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Na p* o wino} i, * przesyłką pooztową .
W Pańitwie Niamieokiem . . . .
W a J e j-o m ....................................
Do Włooh, Francyi, Anglii Belgii,

„iiwajearyi. Tureyi i Innyon krajów
Ps|sdyaozy anair kasztuje 1© demów, z przesyłką pooztawą 12 oentów. 

Prenumeratę przyjmuje się tyiko za cały miesiąc.
Ukty t pieniędzmi i przekazy pieniężne n pren”mf~ttę i (głoszeni (inserafcy) uprasza się nad- 
.yład frcktsct do Adnu-istrâ yi Nowej Reformy w Krakowie — Listy reklamacyjne nieopiecsę 

tOm/ane nie podlegają opłaaie pooi.towśj. -  Listów nic frankowanych nie przyjmuje się. 
Sę/eopismóu. .wodsylai.y^h R,bd<mkcya nie zwraca. 
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NOWA

REFORMA
P r a n n a r a l f  j  r i  j j a  a y ą

z a m i e j s c o w ą :  Adm inistruj- „NOWRj' RErORMY" i wisynku zrzęd} pta*towo
m l e ju c e w ą :  >.dminimT_oyu Nttioej Rej om y  — jtangasyn now ńiuY . A Uri gara, -  Han
del Nowakjwskiój w Sukienni laca, — Hanael Kukiióikiogo w hali sukiennie, Harde! 3. Bajgla 
przy ulicy tłrdazL.ej i Ludwióskiegc w Bynku. — O g i e w i e n l a  (iuzeraty) przyjmie Adnilnl- 
Itnjęya za opłaią od miejsca wiersze drobnem p j  to. (p ,tii), Ja piór ■ y rąj 10 j9t , -a katdj 
następny raz f  j  o  senr. i f a d j u t w o e  (na 3 stronnicy dziennika) bd miejsca wierssa druzden 
drobnym po 30 ct. za każdy raz. O g ło n z e n is  d o  „ Ł z t ) f o r z n j ‘ -(progpekta, oyrkuiarzi 
ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 1 zer. od 100 jgMtoplarzy'dk zamiejscowych, a 50 eBnt. 
od 100 egzen dla miejscowy h preu umeracorói . — NaMytośt apratzs się n a p r a o d  nutom .' 
przekazem pocztowym. — O g ł o s z ę *  >a i  p r e z z i j  j o r a i ą  przyjmnią; W h  L w o w i e  Ag. .N o 
wej Befoimy-1 w księgarń1 F. H. Biohtera (Altenbirga;; — B  T ł t r n a w ie  nandie: J. Di leng- 
i Eamila Bauma; — i ł '  n z  n o w in  księgamii. j !  A. Pełlara; — W  P r Z e z n y s lu  han
del Leonr Wellsa i S p ółcj; — W  T a r n o p o l u  księgarnia L. Gileozka ; — W  W i i d i  zu 
pp. H^asenszeir & V oj ler (także w Ramburgu, Frankfurou nad Menem, Be*luue, Łapsku (Bazylei 
i Wrocławiu) A. Oppelik, StubenbaStei Nr 2, B Mo>e | w Borlinie, Hiinburgi, Mt- 
nacbium : Norymberdze.; W  P a ry  Aa K wgarnia Liuemburg.ka s r je  dei Grand* Lugusdns

Od Wydawiiictwa.

Upraszamy Szanownych Prenumerato
rów o wczesne nadesłanie przedpłaty, któ
ra wynosi p ó ł r o c z n i e :
W miejscu . . . .  l O  złr. —  c.
z odnoszeniem do domu 1 1  złr, 8 9  c.
z p rzesy ły  pocztową . 1 2  złr. —  c.
w państwie niemieekiem M  złr. — o.

k w a r t a l n i e :
WT m ie js cu ............................ 5  złr. —  c.
z odnoszeniem do domu & złr. 9 0  c.
z przesyłką pocztową . 6  złr. —  c.
w państwie niemieekiem 7  złr. —  c.

m i c B i ę c z n i c :
W m ie js c u ............................ 1  złr. 8 0  c.
z odnoszeniem do domu 2  złr. l O  c.
z przesyłką pocztową 2 złr. —  c.

Dla dogodności osób przebywających 
w kąpielach, będziemy wyjątkowo podczas 
sezonu kąpielowego przyjmować od nich 
prenumeratę także i na dwa trzy, pięć, 
sześć i siedm tygodni —  licząc, z prze
syłką pocztową, po 50 cnt. tygodniowo.

K r a k ó w *  21 czerwca

Z całego już kraju nadchodzą wieści o 
strasznej klęsce wylewów w obu głównych 
systemach rzecznych naszego kraju — 
Wisły i Dniestru. Komumkacye poprzery
wane, pozrywane mosty, zalane całe wsie, 
owoc pracy rolnika zniszczony, zboża, 
które przed kilku jeszcze dniami tak świe
tny plon rokowały, stoją a raczej leżą pod 
wodą. Żal serce ściska, prawdziwa roz
pacz ogarnia, czytając te doniesienia i wi
dząc, że niemi niewyczerpane jeszcze roz
miary klęski, do rozgniewane nieba je 
sz.}^  -ato „ gi -oate do wezbrsuiyoh
wód dolewają. Jak tysiące rolników dzi
siaj z załamanemi rękami patrzy zdała na 
zniszczony dobytek i zma nowany plon 
swej pracy, tak każdy, komu drogim kraj 
ten nieszczęsny, nad dolą jego ręce zała
mań dziś musi. Jak się bowiem dziś rzecz 
przedstawia mamy znowu przed sobą klę
skę krajową, powszechną, rok bardzo cięż
ki. głodowy, w długim złych lat szeregu 
znowu jeden z gurszych. I znowu mieć 
będziemy nową pożyczkę głodową, nie
wiadomo już którą, i nowe zapomogi gło
dowe, i nowe obdłużenie w.ckszych i 
mniejszych własności ziemskich, i —  co 
za tern wszystkiem idzie —  stagnacy, 
w handlu i przemyśle, i nową a bardzu 
dotkliwą przerwę w rozpoczetem zaledwie 
dziele ekonomicznego odrodzenia kraju 
Bo środki pieniężne, których można było

użyć na dalszy tok dzieła odrodzenia, 
obrócić nam przyjdzie na to, aby skutki 
kieski choć częściowo załagodzić.

I kogoż tu winić? Zawistne losy, które 
jakby się na kraj nasz uwzięły, aby nas 
smagać klęskami? Zaiste —  niel Nie od 
dzisiaj i nie od wczoraj datują się klęski 
tego rodzaju, nie od dzisiaj kraj przez 
swą reprezentację domaga się od rządu 
ratunkowej akcyi. Sto lat stoimy pod opie
ką tego rządu i dotąd nie zrobiono pra
wie mc z tego, co gdzieindziej zdziałano, 
aby klęskom zapobiedz, lub przynajmniej 
rozmiary ich zmniejszyć i tak częstemn 
powtarzaniu się icn przeszkodzić. Nie
dbała administracya pozwoliła na wytępie
nie lasów i ogołocenie z nich grzbietów 
gór —  skąpa w t a k i c h sprawach, choć 
w innych nieraz nazbyt rozrzutna gospo
darka skarbuwa sprawiła, iż rzeki nasze 
doLąd są dzikiemi wodami.

Od iluż to lat kraj się domaga regula- 
eyi rzek? Domaga się! Złe to i niestoso
wne tutaj wyrażenie. Niestety nie doma
galiśmy się nigdy — prosiliśmy, przema
wiali do rozumu i do poczucia obowiązku, 
jaki w każdem cywili zowanem państwie 
cięży na rządzie, łagodnie, grzecznie przed
stawiali konieczną potrzebę regulacyi rzek 
— i równie grzecznie nam odpowiadano j 
zrobi to się! — i nie zrobiło się nic! 
Prosiliśmy zawsze, nie umieli nigdy do
magać się. Rząd wiedział zawsze, że lada 
przyrzeczeniem załagodzi chwilowe zmar
szczenie brwi delegacyjnej, że nie potra- 
rimy nigdy sprawiedliwych żądań kraju 
postawić kategorycznie, że nie zdobędzie
my się nigdy na ten krok buntowniczy, 
aby powiedzieć: nie uchwalimy ci tych 
rubryk budżetu, które są dla ciebie ży
wotne, jeżeli nie wstawisz w budżet tej
r u łjr y k i, k tóra  znOwu dla n as je s t  ż y w o 
tną. Szumnie brzmiącemi frazesami o „wyż
szych względach politycznych", o „rozu
mie stanu44, który nie pozwala niczego 
stawiać na ostrzu noża, tłumiono wszelką 
myśl stanowczego wystąpienia z żądania
mi kraju. A gdy te aigumenta nie skut
kowały, wówczas tych, co się na ia k im  
rozumie poznać me mogą, zwano wichrzy
cielami, warchołami, anarchistami, i przy
woływano na pomoc dzieje ojczyzny na
szej, aoy marą starej polskiej anarchii po

dbić tych, co w żywotnych krajowych spra
wach chciel' stanowczego wobec rządu 
wystąpienia. I skutkiem tego wysokiego 
rozumu me zrobił rząd nic dla ratowania 
kraju od klęsk, a wiedeńska reprzezenta- 

(cya nasza dalej sobie kroczyła wygodną 
dotychczasową drogą, jak gdyby czekała 
na t o , aż wielka jakaś kieska zrobi na

łanach naszych taką anarchię, która może 
przecie rządowi otworzy oczy

Smutne to, bardzo smutne, ale niestety 
prawdziwe. Kraj( który przeszło dwadzie
ścia lat żyje życiem konstytucyjnem, a 
zajmują-j w monarcloi tak ważne stano
wisko, jako jej największa i najludniejsza 
prowineya, nie umiał choćby w y m u s i ć  
na rządzie lepszej ochrony swych ekono
micznych interesów —  kraj taki nie ma 
prawa na zawistne narzekać losy. Sarni- 
śmy winni1 Róbmy dobrą politykę a mieć 
będziemy regulacyę rzek i lepszą u rządu 
opiekę nad naszemi ekonomieznemi i w 
ogóle cywilizacyjneni potrzebami, bo rząd 
nie będzie mógł przechodzić nad nami do 
porządku dziennego.

K o r io iw a  „Nowsi Mm?
I ajd&w ,  19 ceeiwca

=  Jednym z powodów, dla których dr Ra
czyński, poseł Rady. państwa z lwowskiej Izby 
handlowej, złożył mandat, jest Według dzisiejszej 
Gaz. Narodowej okoliczność, że tenże poseł, jako 
członek Rady nadzorczej kolei Karola Ludwika, 
nie chciał wejść w kolizyę z potężnem konsor- 
cyum Rothschildowskiem, na którego przyjaźni 
zbyt wiele zależy Towarzystwu kolei Karola Lu
dwika. Na podstawie tego faktu wyaazuje Gazeta, 
niejednokrotnie już przez całe polskie dziennikar
stwo wykazaną szkodliwość kumulacyi urzędów 
verwaltungsraihowskich z mandatami poselsh’ "“mi.

W porze martwej, do której zbliżamy się szy
bkim krukiem, ruają odbyć się w niektórych 
okręgach wyborczych sejmiki relacyjne, na któ
rych posłowie składać będą sprawozdania z swo
ich czynności poselskich. Jeden taki sejmik od
był się 11 b. m. w borszczowie, a bohaterem 
jego był pan Chamiec; dnia 27 b. m. zaś stanie 
pized wyborcami okręgu lw-wskiego, poseł Da
wid Abrahamowicz.

Tutejsza Rada mieisha załatwiła wczoraj jedną 
z najpilniejszych spraw, domagających się na
prawy od wielu lat:

Po krótkiej rozprawie uchwaliła projekt reor- 
ganizacyi miejskiej Izby obrachunkowej. Stano
wcze załatwienie tej sprawy zostało przyspieszo
ne procesem kryminalnym, wdrożonym przeciw 
dwom egzekutorom podatkowym, którzy sprze
niewierzyli przeszło 20.U00 złr. ściągniętych po
datków, o czem, w właściwym czasie podaliście 
sprawozdanie. Proces ten, a następnie śledztwo 
dyscyplinarne, wykryło niesłychany rozstrój pa
nujący w Izbie obrachunkowej miejskiej. Wszyst
kim tym wadliwościom wykrytym, ma zapobiedz 
na przyszłość nowy, uchwalony wczoraj projekt 
reorganiZacyi, według którego, kasa miejska, złą
czona dotychczas z m. izbą obrachunkową, 
ma być od niej odłączoną . stanowić urząd samo
istny. Izba obrachunkowa została podzieloną na 
trzy działy, z których każdy stać będzie pod 
kontrolą s t a r s z e g o  u r z ę d n i k a ,  a m i a n o 
w i c i e :  jeden oddział pod kontrolą zastępcy 
naczelnika, a dwa inne oddziały, pod kontrolą 
kontrolerów. Ustanowiono także nowy etat urzę
dników Izby obrachunkowej i ich płac, a miano

wicie : jedeu naczelnik z płacą i ernolumentami, 
jakie pobierają urzędnicy miejscy Il-giej rangi; 
jeden zastępca naczeli ika, w III randze; dwóch 
rewidentów, w IV-tej randze; jeden kasyjer, 
w IV-tej randze; jeden kontrolor kasowy, w IY-tej 
randze; sześciu adjunktów w Vtej randze; sześciu 
asystentów, w Yl-tej randze; pięciu praktykan
tów z płacą roczną od 360 do 5Ó0 złr. i czte
rech dyetaryuszów z płacą 360 złr. Prezydento
wi miasta pozostawiono stosowny rozdidał po
wyższych urzędników i pomocników. JdLgistrat 
ma rozpisać bezzwłocznie konkurs na wszystire 
powyższe posady. Urzędnicy kasowi i urzędnicy 
Izby obrachunkowej stanowić będą osobny statut 
konkreiainy. Organizacya tych urzędów wejdzie 
w życie z dniem 1 wiześnia r. b.

Na dzisiejszem posiedzeniu Rady miejskiej mają 
byc dokończone rozpiawy szczegółowe nad sta 
tutem organizacyjnym wyższej szkoły żeńskiej 
we Lwowie.

Epilog znanych rozruchów w Tarnopoiu, ma 
się odegrać dnia 23 b. m. przed sądem krjmi- 
nalny m w Tarnopolu. Trybunałowi przysięgłych 
przewodniczyć będzie radca Reinwart; na łav ie 
oskarżonych zasiędzie 31 oskarżonych o gwałt 
publiczny. Żaden z miejscowych paiestrantów nie 
chciał się podjąć obrony oska-żonych mieszczan 
i wieśniaków; sąd wyznaczył im tedy obrońcę 
z urzędu: zaś żydów ockarżonych bronić będzie 
adwokat dr Jackowski zt Lwowa.

W  tutejszym sądzie stanie WKróce na porządku 
dziennym głośna sprawa osławionego prokuratora 
czerniowieckiego, Mehoffera, oskarżonego o zbro
dnię nadużycia władzy rządowej. Przeciw aktowi 
oskarżenia, wniósł para Mehoffer sprzeciwie
nie.-które wyższy sąd krajowy odrzucił. Oskar
żenie jest więc prawomocne, ale zachodzi pyta
nie, czy Mehufler stanie osobiście do rozprawy 
i czy nie zechce dobrowolnie ekspatryować cię, 
zamiast wracać do kraju, gdzie oczekuje gu nie
miły proces; jak wiadomo, bawi Mehoffer od 
roku w SzwajCaryi.

Ojeeyzna, organ żydów postępowych i dążą
cych do assymilacyi z narodem, zamieszcza po 
d/uższego czasu arfykułv, p. n. , Prace nad uspo
łecznieniem żydów4. Między innomi zamieszcza 
to pismo następujący trafny pogląd na d »a  gi- 
mnazya niemieckie, istniejące jeszcze w kraju:

„Najszkodliwszą ula pomyślnego rozwoju kwe
sty i Żydowskiej struną szkolniotwa galicyjskiego, 
jest istnienie wyższych zakłaaów naukowych nie
mieckich we Lwowie i w Brodach. Około dwóch 
tych instytucyj czysto germańskich, skup:ają się 
najzacoiańaze pod względem przekonań polity 
czuych żywioły wśród zydow G.mnazya niemiec
kie niesłychaną wywierają siłę atrakcyjną na lu
dność żydowską, wychowują liczne zastępy mte- 
ligencyi żydowskiej, która przekonaniami, dążno
ściami , całą swą istotą wreszcie grawituje ku 
Wiedniowi i Berlinowi, a kia. rodzinny nienawi
dzi zarówno jak swych współobywateli chrzęści in. 
Zuytecznem byłoby u* tern miejscu rozwodzić się 
nad całą szkodliwością podobnego wychowania; 
wszak znane są jego skutki z postępowań,» gei- 
manofilów żydowskich starszej daty. Trudno isto- 
tn.e powiedzieć, kto bardziej opłakania jest go
dny;  czy wychowankowie , którzy ukończywszy 
instytucye pomiemone, wstępują w żywioł zupeł
nie im obcy, widz* się pod naciskiem stosunków 
dziwnych i nieznanych, i istotnie nieporaani. 
w najmniejszej tylko liczbie zwracają się ku ce
lom kreiu i narodu, przeważnie zaś kontynuują 
studya swe w W.ednin, czy arąj ram, który nie

pomyślał jeszcze nad zniesieniem tych anachro
nizmów tak boltśne. wywierających skutki*.

V

ts.«ue Bismai k ! PoUcy.

Nie było dla nas nigdy tajemnicą, te wielki 
mąż stanu zjednoczonych Niomioc w grodzach 
przebierać nie lubi — “ a mimo te d^iwi nas, 
te  od pewnego czaku staliśmy' się szczó^ólme V  
lubionym k< nikism w jego wewnętrznej i 'ze
wnętrzne; polityce. Jakkolwiek jął" dawniej mie
liśmy pbwne dane w iym| względzie, Uzuaj«;u>y 
jedffiu za całkowicie godne {jpwazne^o zastano
wienia to oświecenie procesu T. ąsźewskie- 
gó a zarazem nowej akcyi politycznej' księcia Bi- 
smarka skierowanej przeciwko Watykanu kit, ja
kie nam podaje dziennik Jastięt w artykule pod 
tytułem: „Książę Bismafir i Polacy*."

Oto czytamy w nim co następuje:
„ Zaczynają u nas zapominać o stawnym procesie 

I. J. E r a s z e w s k i e g „ U Niemczech jednak 
nie przestaje on być przedmiotem ciekawych ko
mentarzy a już ostatnimi cx,asy z okazyi mo
wy deputowanego Sohoi,emer-Alsta. pó/urzgao- 
wa Nordd-Dwtjche Aligetntinc Ztng., o p i e r a 
j ą c  si  ę na  r e w e l a c  j a c h  p r o c e a U  wy
stosowała do centrum a zaidzem do Watyka
nu pewien rodzaj ultimatum '— bardzo przeźro
czystego, które można streścić w słowach: „zer
wanie absolutne z p o 1 o h i z m e m*I J o jest po
dług organu księcia bismarka waiunok .dno ąuc 
non dla wszelkiego przyjacieiskiegt zbliżenia mię
dzy Niemcami a Watykanem.

„Niech 1 nam jednak będzie wolno w tvrr wy
padku pisze dalej Justa podjąć rąbek zasło
ny, jaka otaczała aż do dzisiaj źródła tęgć. cieka
wego procesu

„Wiadomo powazechme, z jaką natarczywością 
rzucił książę B;smark swój głośny listj na szalę 
sptawiediiwości, wiadomo również ijo lisi ten 
obciążył ogómy charakter tej sprawy; przypo
mnieć sobie też łatwo, że Bkierovyąnyu on był 
wyłącznie przępiw obwinionemu, nąjsłąbiej skom
promitowanemu czcigodnemu poiakiemn pó jęiś.

,Zaąd pochodził ten liat, ta lnidfweńcya ró- 
wmiB nagła jak niespodziewana, w kudym  zaś 
razie wielce dziwna, gdy zważymy iu. niedo
kładność dowodow Zbbrurycn a la nate, przez 
czujnych agentów kanclerza?

„Znaną jest, pisze dalej la Jus*ice, podrzędna 
rola Berlińskiego parlńmeńtu. Mimo to zdarta się, 
i ostatnie wypadki dają nam 'tego dozadny do
wód —  że wola żelaznego księcu — tępi się na 
opozycyi twar Jej i auiDaradujątej. Osobliwie 
w ostatnich rzazach ścisła łączność c mtrum z 18 
deputowanymi z Polski poczęła silnie niepokoić 
księcia Bismarka. Trąeba D/id złamać tę łę Zność. 
Ale w jaki sposób? Książę Bismari wyptbcow j- 
wał wiele sposobów : ‘ był na przeuńany to słod
kim to brutalnym dla swych ‘pMlećiwników, u- 
pewniwszy ich, że nie pójdzie do fo n o s ś ), uda
wał się w rzeczy samej ternie tyle m y , ile ra
zy niezbędnem mu byłe, pużyakać głosy partyi 
katolickiej. Ta sztuczka jedńśl posłużyć na dłu
go me mogła. Starał się w,ęc napędzić strachu 
centrum: „Wspórpitgacia Polaków,' -L mówił 
zwracając się do mCh, - ■ stfzeżćió"6ię! Jeąt ich 
15 milionów i każdy z nich do ustatniage nie 
cierpi Niemców, Wszyscy o t i  konspirfrją prze
ciwko bezpieczeństwu państwa Niemieckiego . 
Ale partyi kotolicka uśmie^Łbla się Domagała

p s y c h e .
Opowiadanie 

S T  O  »  M  ’  A .

(Ciąg dalszy).
Starą (.atarzynę napadł także jakiś niepokój, 

pomimo ze siedziała przy woniejącej maszynce do 
kawy. Wicher wstrząsał tarcicami szopy, a od 
czasu do czasu dochodził ją krzyk zbłąkanego, 
ptaka; niemogła jut dłużej wytrzj mać na krze
sełku. Wyszła za próg, a nawet zróciła obówie 
chcąc przebrnąć d<> gaiaru, i stała tam, pukając 
swą spracowaną ręką do wszystkich drzwi kom - 
rek kąpielowych.

— "^ ajhenko, droga moja panieneczko, ode
zwijcie mi się choć słówkiem!*

Ale odpowiedzi n iebyło; nawet chlupania ką
piącej się nieuałyszała, tylko szum opadających 
ml dochodził jej uazu, jednostąin.e, bez przerwy. 
Zwróć’ wszy bezradny wzrok ku lądowi, ujrzała 
mężczyznę biegnącego ku azopie, i usłyczała go 
za chwilę wołającego:

— „Pani Katarzyno! Pani ;Katarzyno Wulff!* 
doszło ją pomimo wichru."

— „Tu! tu na miłość Boga!“ — i szybko prze
brnęła staruszka po chwiejnej kładce ku lądowi. 
„O mój boże* u> pan panie baronie! Ach dziec
ko, dziecko meje!"

On ujął ją milcząco za ramiona, zwrócił ją je
dnym silnym ruchem, i wskazał ręką na otwarte 
morze.

— „Czy to Ven drugi pan? Szuka dziecka?"
Młody człowiek kiwną] łową.
— „Wszechmogący Boże! jaL tu niezrzędzić! 

Zrzędziłam paiue baronie właśnie, gdyście obaj 
azli groblą! Niezrzędzić? N ie; nigdy, nigdy!"

Baron milczał, śledził bystro lale Cnwil kilka 
jeszcze - - zdaleka słychać było głuchy grzmot peł-

nbgo murza — wloin ujął znowu ramię sta
ruszki:

— „Patrzcie teraz tam pani Katarzyno! już jr>i 
teraz nieszuka; mesie ją w ręku."

Staruszka krzyknęła radośnie.
Wtem wyłoniła się postać pływaka o szerokiej 

pieroi z pośród fal spienionych, i ujrzeli go nie
bawem wstępującego, powoli, ale pewnym kro
kiem, na stromy brzeg W  objęciu jego, u je 
go piersi, spoczywało młode ciało, równie da
lekie od pełni dojrzałej kobiety jak od nierozwi- 
*i§tych jeszcze kształtów dziecięcych, istny wzór 
Psychy, jeżeli takowy żył kiedy na tym świecie. 
Ale głoweczka była pochyloną, jedno ramię zwi- 
sł°  *}e.z ^ nieba padały promienie słońca
na obie błyszczące postacie.

— „Jak ze dni.bogów!" — szepnął drugi mło
dzieniec przygL łający gję dotąd bwz tchu prawie 
cichemu dramatowi.

— „Ale teraz pam Katarzyno prędko do brze
gu! Zaopiekujcie się dzieckiem, ja biegnę do mia
sta, sprowadzę lekarza; mógłby być potrzebnym!"

Jeszcze killta krótkich i dobitnych wskazówek, 
danych staruszce jak się ma zachować, i pospie
szył ku miastu, niedowiedziawszy się nawet na
zwiska dziewczęcia.

W  kilka minut później leżała w szopie wiotka 
postać bezwładnie na kanapie, okryta po szyjkę 
czerwonym szalem staruszki. Diżąca, zwalczając 
gwałtownib głośne szlochy, sttła I -bka Drs ed swem 
uko- hanem dziecięciem; zajęta była właśnie szal, 
i zabierała się wykonyw ć dla ocucenia owego 
biedactwa to, co jej obaj młodzieńcy jeden po 
drugim wskazali. Raz tylko się jeszcze pochy iła 
chcąc przyglądnąć się swemu pieszczoszkowi.

— „Kasiu!" — Młode to usteczka zawołały, 
młode to oczęta patrzały na nią śmiało i pełne 
życia.

— „Kasiu, .a nieutonęłam przecie!"
Staruszka padła na kolana, okrywając we łzach

pocałunkami swymi ręce, szyję, i główkę dzie
cięcia.

— „Ach panieneczko, serce moje, wieleżeś 
nam strachu narobiła! Gdyby tego poczciwego 
młodego pana niebyło! A ja stara, głupia, zrzę
dziłam gdy go widziałam jak schodził po grolli1"

Dziewczę wyciągnęło raptownym ruchem rą
czkę.

— „Milcz Kasiu! Milcz na miłość boga! Nle- 
chcę wiedzieć jak się nazywa. — nigdy!"

— „Panieneczko, przecież ja sama nie/nam go; 
tego młodego pana nigdy jeszcze uiewidziałam; 
niemusi on być tutejszym."

Młodociana postać podniosła się na kanapie, i 
patrząc ponuro, oparła główkę na rączce.

— „Kasiu, Kasiu, — jab«m chciała, żeby on 
nfcżył. “

— „Dziecko, dziecko! Grzech tak mówić! — 
Ach panieneczko, teD dobry młody pan; przecież 
on także swoje życie dla ciebie naraził!"

— „Swoje życie1 Naprawdę swoje życie? — 
Ach ja niepiyślałaiu o tern!"

— „A  jakżeż panieneczko, czyżbyście niebyli 
mpgli oboje fam zatonać?

ą  —  „Oboje! My o b o je !"— Dziewczę zamknęło
jakby wpół senne oczęta; a jednak widziało pię
kną oladą twarz młodzieńczą, spoglądającą nań 

tyr przestrachu tak słodko
Staruszka zdjęła okrycie i zaczęła osuszać dłu

gie wilgotne włosy swej ukochanej, gładząc jej
ile czoło pieszczotliwie swą twardą dłonią.
— „Kasro, nie, nie on, ale ja! — Och biedna

moja mama!" — jednocześnie cisnęły się łezki
jedna p > drugiej przea przymknięte rzęsy.

— „Kasiu! ja mu dziękować niemogę! nie, 
nigdy! o jaka ja nieszczęśliwa!"

— „No* — rzekła Kasia, uspakajając ją —  
ffWy przecież panienko tego nie potrrebujecie ro
bie; mama wszystkiemu nz. radę."

— „Mama!"
— „Mój Boże panieneczko! eóż was to tak 

przestraszyło?"
Dzibwczę siedziało na kanapce z obnażonemi 

rączkami, tak urocze w swojej bezoilnej piękno-

ści, że nawet oczy biednej starej Babki oderwać 
się niemogły od tegv czarującego Widoku.

—  „Mama! Tak, tak Kasin, mama by to zro
biła; gdybym niewiedzieć jak ją prosiła, toby 
zrobiła to p zecie. Mama się o tern r .gdy niema 
dowiodziee; obiecaj mi, przysięgnij ov Kasro!"

Objęła rączętami ożyję starej' kobiety klęczące; 
u jej boku.

— „Dobrze, dobrze panieneczko, bądźcie tylko 
spokojni; będę milęzeć jak grób.*

— „Nie Kasiu, przysię gi] mi ja* s-ę naieży! 
Powiedz: Na imię Boskie! że milczeć będziesz!"

—  „Dobrze panieneczko: przysięgam na imię 
Boskie! I  bez tego byłabym dotrzymała."

— „Dziękuję ci stara Kasiu! a>e z n im  był 
jeszcze jeden. — Czy to niebył?*

— „Tak panienko, to był.
— „Nie nie, mechcę słyszeć imienia jego 

Kasiu!"
I  zimną rączką swoją zamknęła usta staruszce.
— „Powiedz mi tylko, pcznsi on mnie? mógł 

on mnie poznać?"
— „Myólę że nie panieneczko. Jakeście szli 

do mnie groblą, był on już z T a m t y m  na ga
larze. Potom było za daleko; wreszcie pobiegł 
zaiar do miasta."

Dziewczę kiwnęło główką, i wyciągnęło się 
jakby dla odpoczynku lepszego na twardych po
duszkach kanapy, splótłszy rączęta nad złotemi 
włoskami.

Staruszka wstała:
— „Zaraz wrócę; pobiegnę tylko powiedzieć 

T e m u  panu, że panieneczka zdrowa jak rybka, 
i że niepotrzebujemy żadnego lekaiza -

— „A le Kasiu! Pamiętaj!"
— „Pfe panieneczko; przecież przysięgłam."
Niebawem, gdy staruszka wróciła, zastała już

sw ego młodz*i’ tkiego gościa prawie zupełnie ubra
nym, i usiłującym obwiązać główkę białą chu
steczką.

AR poczciwa starowina niewypuśi ła go tak 
łatwo; przecież kawa była jeszcze gorącą, a zzię

bnięte dziewczę dało się namówić na wypicie fi
liżanki

— „A  teraz, jeżeli panieneczka zaczeka na 
mnie chwilę, możemy wfóóić razem."

Ale dziewczę niechciało iść zwykłą drogą do 
miasta, wolało' zrobić Wielki krąg przer pastwi
sko gminne. Wprafwdzfe twierdziła staruszku 
„Na miłość Boga, dziecko m oje, jeżeli się tak 
boisż tego młodego pana, — on wyjdzie zaras 
z galaru; my poczekamy chwilkę, a wtedy, on 
długu przed nami już będzie w mieście.* 

Dziewczę przecie się niezgodziło.
— , Kiedy tak, to pójdę z * a m i; na mnie 

w domu nikt nieczeka oprócz mego kota, a pra
wdę powiedziawszy i ten meczeka, tylko drzy- 
mie na przypiecku; — panieneczka niemoże iść 
tamtędy samu, tymi wykrętami i wśród bydła".

Ale dziewczę i na to się niezgodziło; jak na 
złość żądało samotności.

— „Kasiuniu, Kasiuma moja stara!* — uze- 
pnęło , gładząc rączką pomarszczone policzki bab- 
. i ,  — „krowy . woły nic mi niezrubią W i-

i dzisz przecie, jestem cała w bieli, n.emam nawet 
rąbka czerwonego na sobie." — Mówiąc to, od
winęła obiema rączkami powiewną sukienkę. — 
nOto stały, ląd, prędko go przebiegnę; potem 
wsunę się do naszego ogrodu chyłkiem i — zo
baczysz , nikt mnie nieujrzy, farom _1 ciebie stara
Kasiuniu; a ty — tyś przecie przysięgła 1 “ 

Staruszka kiwała głową. Aie dziewczę wysko
czyło już przeze drzwi, fucnęlo jak spłoszone 
ptaszę po trawniku na szeryf grobli i zbiegło ró
wnie szybko n. ląd. Tc stanęło na chwilę, jak
by się czuło bezpiecznem; ais śladu mehyR już 
dawnej wesołości igrającej dopiero co na jej o- 
bliczu wobec staruszki. Gdy zadumana główka 
wzniosła się w gorę , v ielkie jej oczy spogląda
ły z dziwną powagą na zielone błonie, rozciąga
jące się wdał z boku. Niewiele tam było do 
widzenia; zpośrodka błyszczących, wodą napeł
nionych rowów, ciewystawałc nic z niezmier
nej płaszczyzny, jak tylko pasące aią aa jucj tu
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cię dowodów, gdyż w rzeczy samej Poloka w owej 
chwili była spokojną jak nigdy i opozycja depu
towanych W. Ks. Poznańskiego przeciwko ucukcwi 
sumiania i praw narodościowych zamykała się 
szczelnie w granicach legalnie dozwolonych.

„ Ah!  pragniecie dowodów?... rzekł sobie 
książę kanclerz. I z tej refleksyi urodził się p r o 
c e s  p r z e c i w  K r a s z e w s k i e m u .  Celem je
go w kwestyi polityki wewnętrznej b y ło :

„1 ) I z o l o w a ć  d e p u t o w a n y c h  p o l s k i c h  
aby bez przeszkody prowadzić dalej germanizacyę 
W. Księstwa Poznańskiego, Śląska i Prus Zacho- 
dnicn.

,2 )  { D o p r o w a d z i ć  d c  s t a n o w c z e g o  
z e r w a n i e  m i ę d z y  P o l a k a m i  a p a r t y ą  
c e n t r u m ,  a jeśli można rozdwoić i same cen
trum, gdyż przypuszczać można było, że partya 
czysto niemiecka nie ostoi się pod zarzHtem bra
ku patryoiiyzmu i oddzieli się od opozycyi. A  wte
dy tryumf kulturkampfu byłby zapewnionym".

„Z e  coup fet joue adroitement“ powiada dalej 
dziennik i komunikuje nam rzecz znaną, j&n 
partya centrum pod presyą Bismarka i wraże
niem wywetanem obwinieniem I. J. Kraszew
skiego zrobiła rolte face, przerzucając wszystkie 
swe głosy na stronę rządową przy głosowaniu 
nad przedłożeniem ustawy przeciw socjalistom

Bzeczy to dli- na3 nie nowe jednak budzące 
wielki na dzisiaj interes, gdyż stanowisko po
słów naszych w parlamencie niemieckim jest 
jaz dobrze wiemy ewikcyją swobód naszycn na
rodowościowych w Niemczech. Cóż więc powie
my o tej nowe, przeciw ku nam skierowanej 
skcyi pod pozorami walki z polską Umsturzpar- 
tei podjętej. Ani się bronić ani przekonać nie 
mogąc, należy nam chyba jak zawsze mieć na
dzieję w ludziach i okolicznościach. Nie mówiąc 
już bowiem ile śmieszną byłaby polityka Waty
kanu, gdyby gotową była zawierzyć zapewnie
niom Bismarka i zaufać polityce, która potrafi 
zawsze jouer un tour au plus faible i obrócić 
się plecami do tego z kim się wczoraj zamienia
ło wyrazy najczulszej sympatyi, czego już nieraz 
miał papież Leon X1LI dosadne dowody, należy 
nam jeszcze zwrócić uwagę stron obu, że wy
stosowane przez księcia Bismarka ultimatum nie
ma pod sobą najmniejszego realnego gruntu. Pa
pież w żadnej sprawie nie zawierał paktów z Po- 
linizmem, owszem działanie jego jest ściśle ku 
obronie praw kościoła katolickiego skierowane, 
które haniebnie cą gwałcone czy to w Eosyi, 
czy w Niemczech.

Wątpimy też by się kto znalazł tyle naiwny, 
któryby chciał wierzyć, że książę Bismark na 
seryo bierze owe tajemne pakta Papiestwa z Po- 
lonizmem — wątpimy również aby kto przypu
szczał, że ów serdeczny związek, jaki łączy Pola
ków z ich kościołem szkodzi kanclerzowi w jego 
wewnętrznej i zewnętrznej polityce. N ie ! nie 
wcale 1 Chodzi tu jedynie o stworzenie c h i m e 
r y ,  w którą n tkazawszy wierzyć i zaćmiwszy 
nią oczy robi się potem z ludźmi co się podoba 
— chodzi tu jak przedtem o ziszczen ie  popu
larność. partyi centrum i posła Windhorsta przez 
rozgłoszenie na wsze strony świata o wężowej 
iście chytrości Polaków, którzy nietylko że 
wśrOd armij obcych swe własne armije rekruto
wać potrafią — ale jeszcze są zdolni do zawarcia 
zagrażających bezpieczeństwa państwa niemieckie
go aliansów z tymi, którzy sami dla sienie opar
cia szukać są zmuszeni.. . .

Nazbyt jednak pokładamy zaufania w rozu
mie posła Windhorsta, nazbyt wierzymy w doj
rzałość polityczną jego wyborców abyśmy pizy- 
puszczali, że owe lisie przebiegi jakąkolwiek 
autoruwi ich korzyść przyniosą.

Dla polityki księcia kanclerza od niedawna 
ch&rakterystycznem się stało' „robienie hałasu" 
czy to z r^cyi dziennikarskiego artykułu, czy to 
procesu, czy nawet niewinnego bpn mot partyi prze
ciwnej. Miło nam być przez to codzień powia
domionym, że księże kanclerz żyje i działa — 
chcielibyśmy jedynie na to mu zwrócić uwagę, 
że ostatecznie zawsze odwraca się opinia od 
stałych burzycieli publicznego spokoju, a ta
kim stał się od dłuższego czasu żelazny książę.

Druga część artykułu Justice zwraca się do 
polityki zagranicznej Bismarka. Przypo*j ina chwi
lę, kiedy wojna prusko-rosyjska zdawała się być nie
uniknioną, kiedy Prusy gotu ją  się do tej wojny, 
nie gardzili żadnym środkiem „ Ks. Bismark ser- 
cznie nienawidzi Poiaków, a ta prawdziwie pru

ska nienawiść nie zawsze da się wytłomaczjć 
faktycznym stanem rzeczy: rzeeby można, jest 
to nienawiść dawnego lennika do swego dawne
go pana. . . .  Nienawidząc ich, jednak ich nie 
lekceważ;, ponieważ nie jest to w zwyczaju ks. 
Bismarka a zwłaszcza dla tego, że ich jest 15 
milionów. Otóż w obec prawdopodobnej wojny 
z Rosyą, trzeba było do niej grunt sobie przy
gotować".

Czyniono przeto ze strony Prus pewne pod
szepty, dawano Polakcm pewne przyrzeczenia, 
tern poważniejsze, że były oue rozszerzane przez 
znanycu pośredników p. Reichenberga konsula 
pruskiego w Warszawie. „Spostrzeżono — pisze 
dalej Justice — że gubernie graniczące z Pru
sami roją się agentami niemieckimi, a niepokój 
wzmógł się jeszcze, gdy Reicnenberg tak się za- 
awanturował, iż — wprawdzie nie osobiście — 
p r o p o n o w a ł  n i e k t ó r y m  d z i e n n i k a 
r z o m  p o l s k i m ,  a b y  z a p o m o c ą  p o l s k i c h  
o f i c e r ó w ,  s ł u ż ą c y c h  w a r m i i  r o s y j 
s k i e j ,  d o s t a r c z a l i  i n f o r m a c y j ,  z u p e ł 
n i e  p o d o b n y c h  d o  t y c h ,  o j a k i e  o s k a r 
ż a n o  K r a s z e w s k i e g o ,  W tym czasie admi
nistracja rosyjska, której zaprawdę o zbytek roz
sądku posądzać nie można, rietylho była ślepą 
na te machinacye, ale zwiększała jeszcze ucisk 
w Polsce! Polska nie była faktycznie w używa
niu nawet tych praw, kióre jej przyznawały uka
zy carskie, a urzędnicy rządowi upierali się przy 
systemie rusyfikacyjnym, nie zdając sobie sprawy 
z tego, iż pracują pour le roi de Prusse. Ucisk 
tak się w zm ógł, ze nawet stronnictwo z g o d y  
z R o s y ą ,  na którego czele stał margr. W ielo
polski i kilka innych wpływowych w kraju oso
bistości, stóre to stronnictwo za rządów generała 
Albedyńskiego zdobywało sobie coraz więcej grun
tu , widziało się zmuszonem kapitulować wobec 
narodowego uczucia, podczas gdy agitacyom pru
skim zostawiono zupełnie wolne pole.

„Szczęściem Polska od roku 1830 zbyt bolesną 
przebyła naukę, aby się dała oczarować pięknym 
oczum księcia kanclerza. A d n e  rewolucyjne pod
burzanie nie znajdzie toraz przystępu do umy
słów Polaków, którzy mimo swej śmiałej i nie
zmordowanej obrony narodowej nie chcieli się 
narażać na nowe klęski nawet w czasie wojny 
turecko-rosyjskiej, pomimo że przedstawiała ona 
większe szanse niż r. 1863 i silniejszą była do 
ruchu pokusą niż dzisiejsze stosunki.

„Niewątpliwie, że wolność osobista jest w 
Niemczech więcej niż w Rosyi poszanowana, że 
wszystko co się odnosi do rozwoju idealnej strony 
narodowości, spotyka się tam z pewnego rodzaju 
tolerancyą, w porównaniu z brutalnym uciskiem 
Rosyi — ale Polacy nauczyli się patrzeć dalej 
przed siebie, a ze stanowiska przyszłości, wybo
ru między dwoma złemi nie jesf już więcej do 
zrobienia. Rosya nigdy nie doprowadzi do tego, 
by mogła wynarodowić Polskę, a duch niezale
żności wzmacnia się tylko pod brutalnym i nie
dorzecznym uciskiem. Za to dojrzałość cywiliza- 
cyina większa u Polaków, daje Polsce przewagę 
moralną, która nie jest bez wpływu nawet na 
armię rosyjską stojącą nad brzegami Wisły — 
tak iż rząd zmieniać musi od czasu do czasu 
pułki, stojące w Warszawie. Równocześnie1 prze
mysł i handel polski, mając, otwarte drogi na 
W schód, rozwija się w sposób zadziwiający, a 
wszystkie nadużycia i wymagania administracyi 
rosyjskiej nie wstrzymują rozwoju nauki i litera
tury narodowej. To wszystko upadłoby pod naci
skiem Brang nach Osten ze strony Prus, ludniej
szych , lepiej zorganizowanych, mająeycn wyższą 
kulturę, a zarazem więcej bezwzględnych.

„Polacy dobrze również wiedzą czego się trzy
mać. Wolą oni dalej prowadzić walkę z bezmó- 
zgą nienawiścią Apuchtina, Kochanowa et con- 
sortes, aniżeli rzucić się w obłudne ramiona kan
clerza. Żaden z polskich dziennikarzy nie przyjął 
niecnych propozycyj p. Reicheuberga, a agenci 
p. Bismarka mogą donieść swemu panu jedynie 
o głębokiej niechęci żywionej względem Prus w 
kraju nad Wisłą i Niemnem, lnde irae. Książe 
Bismark, będąc wielkim mężem stanu, jest bar
dzo małym człowiekiem w osobistych porażkach, 
a trzeba go znać osobiście, aby pojąć, dla czego 
niepowodzeme jakiego doznał w Polsce wzbudziło 
w nim to nadzwyczajne rozdrażnienie, które traus- 
piruje z jego romantycznego listu. Lecz jako wiel
ki mąż stanu, niepogardzający żadną bronią, przy 
całej swej słabości, kanclerz inny ma cel na

N O W A  R E F O R M A .

widoku. Przez wykrycie wielkjógo polskiago spi
sku skierowanego jednocześnie przeciw Niemcom 
i R o s y i  chciał podniecić zapał prześladowawczy 
rządu rosyjskiego, osłabić czujność tegoż na pru
skie knowania w Polsce, sparaliżować rozwój 
stronnictwa polskiego pragnącego porozumienia 
się z Rosyą, po za którem widzi groźne dla Nie
miec widmo panslawizmu i nareszcie z wielkiej 
uprzejmości złożyć materyaluy dowód rządowi ro
syjskiemu, iż kokietowanie „magnatów" polskich 
nie jest jego zamiarem.

„W  obec światła tych faktów zaciemnione 
sprawa staje się jasną i zrozumiałą. Dla osiągnię
cia wszystkich tych celów trzeba było nadać pro
cesowi Hentscha i Adlera niezwykły rozgłos; 
trzeba było wysunąć na pierwszy plan przypad
kową rolę polskiego powieściopisarza, który, nie 
biorąc czynnego udziału w organizacyi powstań
czej w r. 1863 choć miał lat 51, miał nagle 
stać się niebezpiecznym konspiratorem na łożu 
boleści w 72 roku życia?...

„Rozmaite te cele w części osiągnięto. Lecz 
między konsekweneyami polityki osobistej kan
clerza znajdują się także, takie, których jak się zdaje 
liieprzewidział sam twórca, a za które Polacy 
wdzięczni mu być powinni, albowiem:

1) Proces E rasztwskiego utrwalił nieufność 
Polaków do Prus.

2) List ks. Bismarka, który wywołał skazanie 
I. J. Kraszewskiego, gdyż bez kanclerskiego li
stu z pewnością sędziwy pisarz byłby z pod za
rzutów uwolniony, wyświadczył skazańcowi wiel
ką usługę, gdyż jest świadectwem zacności jego 
zamiarów i czystości pobudek. Wreszcie:

3) Gały proces, który w niczem nie podniecił 
opinii publicznej za granicą przeciw Polakom 
pozyskał dla nich ogólną sympatyę, zwłaszcza 
we Francji, gazie z powodu zbliżenia się do 
Rosyi zaczęto ich podejrzywać.
. Niezmordowanym przeto usiłowaniom wrogów 
Polacy zawdzięczają swoje moralne zdobycze,

„Niech wielki unifikator Niemiec nie zapomi 
na: kanclerze ustępują z widowni, lecz ludy po
zostają".

Z rosyjskich dzienników.

Usprawiedliwianie się organu Tołstoja. Brak przy
wódcy u Polaków. Zjazd lekarzy w Poznaniu podług 
Pełersb. Wiedom. , Now. Wremia i W  ars 2. Bnie- 

wnika.
Petersb. Wiedomosii organ rosyjskiego mini

stra spraw wew nętrznych Tołstoja, którego roz
porządzeniem, jak niedawno donosiliśmy, wzbro
nioną została sprzedaż pojedynczych numerów 
tego dziennika, dla poprawienia mu oj>.nii w o- 
czach trzeźwo patrzących na rzeczy Rosyan, wy
stępuje z artykułem, mającym za cel usprawie
dliwienie się z uczynionych mu przez polską pra
sę zarzutów, o wrogie dla Polaków dążności. Oto 
co pisze:

„Nieumilkające wśród polskiej zagranicznej pra-. 
sy rozprawy o procesie Kraszewsk.ogo często 
w namiętnych i sźopstkiob wyrażeniach dotykają 
naszego dziennika. Mieliśmy nieszczęście — o uf 
też szczęście — o to sprzeczać się nie będziemy, 
zyskać nazwę „otwartych wrogów Wszystkiego co 
polskie." Zarzut niesprawiedliwy i zbyt skwapli
wy. Niejednokrotnie zdarzało nam się wskazywać, 
że podnosimy głos tylko przeciwko tym polity
cznym mirażom i fantasmagoryom, które głównie 
wytworzyły opłakane położenie Królestwa i któ- 
remi lekkomyślne głowy niepoprawnych marzy
cieli nie przestają karmić się z zadziwiającą wy
trwałością. Możnaby odpowiadać śmiechem lub 
dobroduszną ironią na te knowania, gdyby one 
nie były brzemienne złem i nieszczęściami dla 
innych równie nam pokrewnych narodowości sio 
wiańskich. Ale śmiech jest niewłaściwy tam, gdzie 
rozkoszowanie się mirażami, podobne do osłabia
jącego upojenia opium, okupuje się cudzą krwią 
i życiem. Nie, my nie jesteśmy „wrogami wszyst
kiego co polskie", jak nas tytułują krakowskie 
gazety; my tylko nie pozwalamy zabawiać się wi
dmem p o j e d n a n i a ,  w które nie wierzymy i 
nie możemy wierzyć już dlatego, że nie mają (a 
według wszelkiego prawdopodobieństwa nigdy nie 
będą mieli) przywódcy, któryby w sobie mógł 
uosobić ideały większości plemienia polskiego. 
Jak w dawnej izbie poselskiej, tak też i teraz

nie mają Polacy stałej i wytrwałej większości, 
któraby w razie zwycięstwa — przypuszczenie 
niemożliwe — mogła ująć i utrzymać władzę 
Prawie trzynaście lat temu, kiedy zaraz po zj*e. 
dnoczeniii Niemiec, p o l s k a  f r a k e y a  w liczbie 
około 20 ludzi, wystąpiła w niemiecktm sejmie 
z wnioskiem, aby Poznań nie był wcielony w skład 
cesarstwa, ks. Bismark ze zjadliwą ironią odpo
wiedział polskim deputowanym: „Dwudziestu kil
ku deputowanych rości tu sobie pretensye do 
odgrywania roli narodu — polskiego narodu! Ale 
gorzko się oni mylą; nie są oni bynajmniej przed
stawicielami narodu; naród nie stoi poza nimi 
w zwartej masie; są oni przedstawicielami swoicb 
własnych illuzyj i złudzeń, z których największym 
jest to, ze wybrani zostali po to, aby bronili in
teresów polskiej narodowości." Tak brzmiała 
szorstka odpowiedź żelaznego kanclerza, dana de
putowanym poznańskiej prowincyi. Z większem 
jeszcze prawem moglibyśmy odpowiedzieć samo
zwańczym pionierom polszczyzny, rzucającym nam 
zarzut „„otwartej nieprzyjaźni dla wszy0ildego co 
polskie"“ . „„Będziemy wytrwałej i mężniej stali 
na straży ojczyzny"“, w^łaj, ci pionieizy. W ro
syjskim przekładzie znaczy to zapbwne: wzmo
cnimy i dalej zarzucimy sieci intryg, systematy
cznie dotąd kończących się bańkami mydlanemi 
iud krwawemi pufami".

Sens moralny jest ten, iż organ pana ministra 
nie wierzy w widmo pojednania dlatego, iż Po
lacy nie mają przywódcy. Z zadowoleniom można 
to przyjąć do wiadomości, oceniając szczerość i 
otwartość, a ciesząc się, iż wszelkim bałamuctwom 
na temat „pojednania" półurzędowy dziennik raz 
wreszcie daje pokój.

W  urzędowym tonie nie tylko względem Ro
syi lecz i Prus, ten sam dziennik opisuje nieda
wno odbyty w Poznaniu „pruskiem mieście" 
Zjazd lekarzy i przyrodników polskich. Oto prób
ka urzędowego stylu:

„W  pruskiem mieście Poznaniu, zaszedł fakt 
fliedostrzeżony przez Europę, który wszakże po
ruszył miejscowe mrowisko. Na odbywający się 
tam Zjazd polskich lekarzy przybyli deputaci cze
scy, Polacy skorzystali z ieb przyjazdu, aby na
robić hałasu na całą mityczną (?) rzeczpospoli
tą. Dwa slawiańskie narody, z których au. jeden 
ani drugi, nie wydały dotąd stanowczo nic wy
bitniejszego w nauce medycyny, zawarły między 
sobą, sojusz, omal nie na śmierć i życie, i to na
wet nie w imieniu własnem, ale w imieniu sła- 
wiańskiej cywilizacyi."

Po takim wstępie petersburskie pismo ubolewa, 
iż „w protestanckim kraju" jak Prusy, no i Po
znań rozumie się, medycy przybyli na Zjazd — 
sprowadzili naukę medycyny na grunt idei kato
lickiej i jezuickiej. Ale najbardziej irytuje się or
gan pana ministra oDecneścią Czechów na Zjez- 
dzie, pisze o lem :

„Widocznie, że w Pradze uważają ją za przy
noszącą l orzyści, czego wreszcie można się było 
domyśleć z kilku manewrów znanego dr. Riege- 
ra i ze zwierzeń zbyt gadatliwego doktora Wa- 
szatego W  Pradze oczywiście już zapomniano, 
że Polacy byli zawsze wrogami sławiańszczyzny,
i ie  jesz m ocm twa •Młajwiąjialąa c któr£ux>. nie 
wadzi pamiętać. Rosyjska opinia publiczna ze 
smutkiem patrzeć będzie na ostatuią rolę polity
ków czeskich “

Opinia „sławiańskibgo mocarstwa" w urzędo
wych swoich organach wszysth :h bez wyjątku, 
nie tylko smuci się lecz złości nie na żarty z o- 
becności Czechów i ich ciągle ob awianej łączno
ści z Polakami, których Czesi widocznie nie uwa
żają za tak strasznycn wrogów Bławiańszczyzny. 
W tym samym mniej więcej tonie, przemawiają 
i potępiają Zjazd poznański i inne urzędowe 
dzienniki rosyjskie. Now. Wrem. nazywa go ko- 
medyą, która przynieść może szkodę uczestnikom; 
a gorliwszy i usłużmejszy jak zwykle aobrze pła
tny sługa w liberyi, WarstuW. Bniewmk, pisze: 
„Ze stanowiska celów czysto naukowych, Zjazd 
samych tylko lekarzy polskich nie ma i nie miał 
żadnej dobrej racyi Ztąd okazuje się więcej niż 
prawdopudobnem, iż istota sprawy polegała na 
charakterze polsko-czeskiego Zjazdu, gdyż z Czech 
przybyło nań kilku lekarzy i przysłano kilkadzie
siąt (40) depesz. Nie wiemy, jak dużo wiedzy 
medycznej wprowadzili na Zjazd pp. lekarze cze
scy, lecz pewnem jest, iż dzięki ich obecności, 
wypowiedziano wiele rzeczy takich, które nie ma-

k/akd* 22 Czerwca 1884.

ją nic wspólnego z medycyną, a k t ó r e  z d o l 
n e  s ą  o b u d z i ć  p o d e j r z e n i a . "

Przegląd polityczny.

K r a k ó w , 21 czerwca

N. W. Tagllatt zamieścił wczoraj następujący 
telegram: „W edług pewnych doniesień, propo
nowano Prezydentowi miastu Krakowa, dr. W e i- 
g l o w i  posadę d y r ek to r  a ga  l i c y  j s ki  c h ko
l e i  s k a r b o w y c h ,  z tytułem radcy dworu" 
Zaciągnąwszy wiadomości ze źródła autentyczne
go, upoważnieni jesteśmy do oświadczenia, źe 
Prezydent miasta dr. Weigel ani sam nie czym 
jakichkolwiek kroków, ani też żadnego wezwania 
z urzędu nie otrzymał, i nie reflektuje na posa
dy państwowe tak, jak nie reflektował na nie 
wtedy, kiedy była o tern mowa podezss jego 
bytności w Radzie państwa. Co więcej, posada, 
o jakiej w telegramie mowa nie istnieje wcale, 
a utworzenie jej byłoDy sprzeczne z przyjętym 
niestety przez rząd systemem centralizacyi kole
jowej.

Wiek warszawski, otrzymuje z Petersburga 
interesującą wiadomość o słynnym delatorze A  d- 
1 e r z e :

Nikczemny Adler, ukryty w cieniu podczas 
procesu Kraszewskiego, jak się pokazuje, pełnił 
oddawna rzemiosło nikczemnego wyzyskiwacza 
wszelkiego kaubru i był znany jako łotr usiłują
cy wikłać ludzi zamożnych, by później dławić 
ich i dobywać pieniądze. Birżewyja Wiedomosti 
mówią o nim jako o człowieku znanym i w Ro
syi. Adler wydawał dwa czasopisma („szanowny 
redaktor!), jaką! Oekonomische Iuvue i Fata 
Morgam. Obadwa te organa ułatwiały mu szan
taż w sferach flnansowycn w ten sposób, że 
upatrzoną instytucję, świeża zwłaszcza, prześlado
wał dopóty, dopóki mu się nie okupiła. Birze- 
wyjt* Wiedomosti opowiadają, że jest cały szereg 
instytucyj, które opłacały się temu nikczemniko
wi. Zwykły kusz wynosił 50 rubli. Takie to in- 
dywidum stało się sprężyną procesu, którego wy
rok jakby zamówiony przez Adlera wytrącił pió
ro z ręki najpierwszego żyjącego naszego pisarza, 
gdy Adler, który proces żen przygotował i ofu.1 
rę swoją uwikłaj, pozostaje bezkarny. Mamyż is
totnie upatrywać solidarność między tym łotrem 
a wyrokiem koronnego sądu niemieckiego? Pra
wie niepodobna przypuścić. A  jednak rezultat..

Komisyra pariamentu niemieckiego, której prze
kazano znany w n i o s e k  p o l s k . ,  domagający 
się r ó w n o u p r a w n i e n i a  j ę z y k o w e g o  we 
wszystkich ziemiach dawnej Polski, podległych 
Prusom od roku 1772, postanowiła zapropono
wać parlamentowi odrzucenie wniosku. Dzien
niki berlińskie piszą wyraźnie o propozycyi od
rzucenia „wniosków" a więc rozumieć należy, że 
obydwa artykuły, z których składa się wniosek 
Koła polskiego, postawiony przez posła Czar- 
iińskiego, mają wodle powziętej uch lały komi- 
juumr Ryć odrzucone. Ponieważ dni parlamnetu 
są policzone, a więc wniosek polani nie przyjdzie 
pod rozprawy. Przypuszczać także można, ie 
wniosek ten ponowionym zostanie w przyszłej 
kadencyi parlamentu niemieckiego, o czem pa
miętać zapewne będą nasi posłowie.

Z Warszawy donoszą, iż na oczek’wane p r z y 
b y c i e  c a r a  zarządzono już i przygotowano 
wszystko w pałacach skierniewickim i belweder- 
skim. Krążą pogłoski, iż naczelny zarząd dworu, 
podczas pobytu cara w Królestwie obejmie Zy
gmunt margrabia Wielopolski.

U r z ę d n i c y  p a ń s t w o w i  w Królestwie 
Polskiem, jak donoszą Now. Wrem., wskutek 
przedstawienia ministerstwa oświaty, mają być 
uwolnieni od płacenia p o d a t k u  na  s z k o ł y  
e l e m e n t a r n e .

W  śmie8znem a do ostatnich granic posunięte m 
prześladowaniu przez rząd rosyjski wszelkiej swo
bodniejszej myśli, ujętej w słowa, którym komitet 
cenzury nawet nic zarzucić me mógł, na wniosek 
prawosławnego synodu i jego moralnego zwierz
chnika Pobiedonoscewa, postanowiono w Peters
burgu konfiskować w publicznych bibliotekach i

i J y tfoj i niskie płoty, odgradzające je-
TSuł od drugiego; dziewczęciu naszemu zna- 

nem to było wszystko, nieraz jo ono widzi iło. 
Odwróciwszy się od miasta, szło teraz ciasną 
drożyną, wiodącą między rowami ctągnącymi się 
po prawej stronie a groblą. Ponieważ wiatr wiał 
od zachodniej północy, wystawione było dziew
czę jeszcze bardziej na działanie jego tu, niż po 
morskiej stronie grobli. Baz nawet wyrwał jej 
podmuch wichru słomiany kapelusz, niesiony 
przez nią w rączce i cisnął mm o groblę; suka- 
kroc musiało się zatrzymywać, by przymocować 
pod bródką wiejące z wiatrem końce chusteczki. 
Wtedy oglądała się trwożliwie, ale nikogo nie
było widać: czasem tylko przeleciał ptak mor
ski nad jej główką, albo spłoszona czajka por
wał* się wrzeszcząc z szuwarków.

Nagle ujrzała drogę swą przeciętą ciemną wo
dą; kilkaset lat temu dostał się aż tu gwałto
wny przypływ morza przebiwszy groblę. Ta okrą
żała teraz dawną przerwę, ale lada wicher gwał
towniejszy wyrzucał wodę na ścieżynę, którą 
dziewczę kroczyło; dwa siwe nurki, kołyszące 
się wśród czarnej głębiny na falach, zniknęły 
jak mary pod powierzchnią wody.

Za przerwą wiodła wązka, trawą zarosła ścież
ka między rowami na pastwisko. Doszedłszy 
doń , dostrzegło dziewcze wychylającą się postać 
męzką od strony galarów; — daleko, jak cień 
tylko. Wzdrygnęło się, jakby je coś raptem na
straszyło; jedna z nóżek, stojąca już na przeła
zie płotu, cofnęła się, podczas, gdy rączki uję
ły sunie od& słupy, jakby u nicn pomocy szu
kały Podobna ptaszęciu zagnanemu burzą, tuli
ła się u spruchniałego słupa; usteczka jej byty 
nierachomie otwarte, i tylko ciemne oczęta bły
szczały życiem; jak oczarowaue śledziły za dale
kim cieniem znikającym coraz W dzie ' na Ile mia
sta. Wicher uniósł w świat szeroki dźwięk wyda
ny przez młode wargi, dźwięk jeden, tak cichy, 
jak szmer rozwijającego się pączka; potem prze
sunęło się dziewczę ponad przełaz, idąc jakby

senne w swą drogę. Nadbiegały Lu niej krowy 
spłoszone jej widukiem, ale ona ich niewidziała, 
a zwierzęta stawały, wytrzeszczając na nią swe 
głup'6 ocyska, póki ich nieminęła.

Daleko, na grobli, stała, niedogrzana przez 
młode oczy, jeszcze inna postać, odbijająca się 
nakształt olbrzymiej sylwetki od jasnego n ieba; 
postać to była kobieca, ubrana w olbrzymi ka
pelusz, jeden z tych , jakio przed trzydziestu la
ty modne damy nosiły Kapelusz ten tak długo 
widać było na aiebie, póki niezniknęła z błonia 
białs sukienka.

Tymczasem zima nadeszła. —  Pierwszy brzask 
jutrzenki grudniowej oświetlił pomrok pracowni 
artysty. Zapełniały ją starożytne rzeźby, odlewy, 
i kilka modeli własnej ręki artysty; u jednej ze 
ścian, umieszczono wypukłą rzeźbę pochodu Ba- 
chusoweg',  u drugiej, kilka kawałków wewnę
trznych fryzów Partenonu; ale wszystko to po
grążone było w głębokim cieniu i tylko fleciście 
Faunowi zabarwiło młode poranne światło poli
czki na różowo. W kacie, po prawej stronie od 
wejścia, wznosiła się ponad panujący w tern 
miejscu zmierzch, olbrzymia postać nadludzkiej 
Walkirii, utworzona z ciemnej gliny; skończoną 
jednak była tylko górna jej e/.ęść wraz z ramie
niem wzniesionem groźnie w jmwietrze; ku do
łowi była jeszcze bezkształtną bryłą gliny, jak 
gdyby postać ta z twardei wyrastała skały. — 
Straszna Brunhilda to może, spoglądająca chmur
nym wzrokiem na wesołych bogów Grocii podo
bizny.

— Od zewnątrz otworzono drzwi; wsze Ił sam 
artysta do- swej pracowni; młodzieniec o wznio
słej budowie, o siwych, jasno w świat patrzą
cych oczach, o ciemnych kędziorach. Niezwróci! 
uwagi dzisiaj ani na obce, ani na własne twory; 
nienęciły go one, minął je i chwycił otwarty list 
leżący na jednej z podstaw modelowych; usiadł
szy, zaczął go czytać. Ale tylko jeden z ustępów

listu, niejednokrotnie od wczoraj już przeczyta
ny, przykuwał jego uwagę.

— „Ufasz mi przecie Franciszku,że dotrzymałem 
zaprzysiężonego przez nas układu. Nie powierzyłem 
twego czynu ani znajomemu, ani spowiednikowi; 
stłumiłem sumiennie wszelkie pokusy, wiodące 
mnib ku wybadaniu osoby i nazwiska uratowa
nej przez Ciebie; co więcej, gdy pewnego po- 
rauku zdawało mi się, że tak blizkim jestem ta
jemnicy, iż tylko gałęzie płotu ogrodowego mn’e 
od niej dzielą, nieodchylilem ich,  lecz przesze
dłem pomimo, prawdę powiedziawszy powoli, 
ale jak nieboszczyk Kato.

Lecz i z tamtego obozu niedoszło urnie żadne 
e ch o ; nawet naszei starej czarownicy kąpielo
wej — ząmknięto jakimś nadzwyczajnym uro- 
kiem pysię na siedem pieczęci. — A  jednak za- 
czyn&stf^ajj ^na i bez mego współdziałania pod
nosić. W mieście naszem żyje młodziutka dama, 
butna jak chłopiec, (powiewna jak motylek. Cho
ciaż dopiero wraz z pierwszymi fiołkami opuści
ła szkołę, to marzył pewnie już niejeden mło
kos podczas parnych nocy letnich, że uchwyci 
ją zimą w sali balowej za skrzydełka; będąc 
uczciw jm , przyznam się — niemiej mi za złe— 
i ja należałem do tych śmiałych marzycieli. Sta
ra burmistrzowa — dowiedziałem się o tem przy
padkiem — mająca cześć bałwochwalczą dla te
go dziecka, wychodowała dlań z niesłychanym 
mozołem białą kamelję, a łaskSWj ty m razem los 
zrządził, że kamelja zakwitnęła w dzień balu.— 
Ale au kamelja, ani boskie dziecko o złotych 
włosach niepojawiły się na zabawie; niebyło sre
brnych nóżek w san, w której skakały tylko po
wszednie st worz unia z z&czerwienionemi twarza
mi , niegodne spojrzenia artysty.

I tak się dzieje dotąd. Na wczorajszym balu 
także było wszystko ciem no; nic nad zwykły 
proch ziemski. — Twierdzą, że tylko w najpo- 
uf;i'<zych kołach, do których niestety nienależę, 
można ją spotkać; co więcej, od połowy lata nie- 
opubzozała prawie, jak mówią, domu i ogrodu

swej matki; na grobli i u bizegu morskiego nie- 
pojawia się od pewnego dnia jakaś bardzo mło
da i śmiała pływaczka.

Wiele tu gadaniu z tego powodu. Jedni m ó
wią , że w kołysce już zaręczono ją jakiemuś ba
jecznemu krewnemu, niecierpiącemu tańców i 
pływania, a wstępującemu teraz nagle w swoje 
prawa; inni twierdza poprostu, że o n a kocha. 
Mnie jednomu tylko widoczem jest wszystko, 
wyraźnie, jakby przez zasłonę przezroczystą.

N ie , n ie ; niebój się bym jej nazwisko wy
mienił 1 Znam Ciebie przecie. Niedozwolono ja
skrawemu światłu rozprószyć najdrobniejszym na
wet promieniem pomroku twej wyobraźni; oczy 
ciała twego nigdy dziewczęcia tego niewidziały! 
Tak jesteście bezpieczni oboje, ty w twoim ar- 
tyźmie, ona w swej świętej dziewiczości, cho
ciaż zresztą zdaje mi się — dziwnem przeciwień
stwem serca ludzLiego ! — strzeżesz ją z samo
lubnym prawie zapałem ." Przerwał Czytanie;
list wypadł mu z ręk i; stał teraz, założywszy 
ręce, przed groźną postacią swej północnej Wal
kirii. Nie, ona miała w tej chwili w oczach jego 
znaczenie, oua była tłem tylko, na którem oko 
duszy jago dostrzegało postać i n n ą ,  p r o 
m i e n n ą .

Odwrócił się powon i stanął w oknie.
Dom jego stał na przedmieściu okalającom pół

nocną stolicę; widać Zbń było daleką przestrzeń, 
oko biegło przez pola i błonia, zatrzymując się 
aż na rąbku nieba, kąpiącem się teraz w jaskra
wej czerwieni porannej. Nawet na obliczu mło
dego artysty oóźwierciedlało się światło różane; 
patrzał nieruchomy, jakby widział w dali, gdzieś 
tam f u horyzontu, to, cu wewnętrzu jego cicho 
powstawało, przyoblekając coraz wyraźniejsze 
kształty..

— „Biedna P syche!" — szepnął; — „bie
dny igrający m olyk u ! Z łąk kwiecistych twej 
ojczyzny uleciałeś na obce ci morze. — — Nie 
Franciszku!" i zdiwało się, że przenika głębiej 
jeszcze wzrokiem brzaski poranne. — ,N ie łudź

się dobrowolnie; niespędzisz mary z przed oczu 
moich! — Ona to była, ona sama; Psyche — 
kiełkujący pączek dziewczęcy, senna tajemnica
wszelkiego piękna. O! jak łakomo cnwylały
ją fale, jak one igrały z delikatnemi skrzydełka
mi motylemi 1  „Ozyż to a ją naprawdę u-
niosłem temi ramiony ?

Wrócił do pokoju; dłonie jego chwyciły bez
wiednie za bryłę miękkiej gliny leżącej na pły
cie modelowej; wnet ujął jeden z patyczków do 
rzeźbienia służących, tuż obok umieszczonych.— 
„Jak brzmi urocza ta bajka u Apuleja? — Psy
che , biedne, łatwowierne dziecię królewskie, 
zawierzyło zazdrosnem siostrom: „potwór jest 
tym ukochanym, który z tobą noc szkarłatną 
przebawić może". Idąc ślepo zs radą przewro
tnych, przystąpiła z jarzącą lampą i z ostrą sta 
lą w ręku do łoża uśpionego, i — drżąc od za
chwytu, poznała w nim najpiękniejszego z bo
gów. Ale lampa zawahała się w jej małe.! dło
ni , kropla wrząrego oleju zbudziła sennego, & 
gniewny bóg wyrwa* się z jej słabych objęć, u- 
nosząc się w przestworze. Z wierzchołka cypry
sowego drzewa połajał łatwowierną kochankę, i 
rozwinął nanowc bystre skrzydła, ulatując ku
niewidzialnem wyżynom . O słodka Psyche!
Gdy wzrok twój stracił go , i tylko pusta powie
trzna przestrzeń przed toną została, usłyszaraś 
szum fal pobliskiego potoku; rzuciłaś się weń ; 
wątłe życie twoje w zimnych nurtach przepaść 
m iałc! Ale bóg potoku, w obawie przed potęż
niejszym Bogiem, przed Tym , który samo mo
rze rozżarza, wyniósł cię z toni na ramionach 
i złożył cię na pościeli kwitnących ziół brzego
wych. — Czyż nie przybierali często bogowie 
ludzkich kształtów ? — Może przyoblekł o d  moją 
postać, a ja marzyłem tylko, że ’ 8oinym sobą by
łem. O słodka Psyche 1 j a nieoddałbym cię Ra
dnemu B ogul" l  |

Słows te wymawiał we w nętr/i auszy. I
l lD . c. n.) I
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wycofać dla zniszczenie z prywatnego ^siadaniu 
komplety czacopisma Otuczestu,iennyja Zapiski 
za cały sezon ostatnich lat dwudziestu. Wiadomo, 
iw współpracownicy tego p.tuna, podejrzani o kno
wani* rewolucyjne, zostali poaiesztowani, a wy
dawnictwo samo zawieszono. W niem drukował 
swoje prace jedyny a utalentowany s»tyiyk rosyj
ski Szczedrjn (Sołtyków), chłjszczący zte, w ol
brzymim stopniu rozpanoszone pomiędzy popami. 
Tej okoliczności przypisać należy najnowsze dzi
kie i śmieszne rozporządzenie, które przecież ma 
tę dobrą strunę, iż wskazuje ,asno, do jakiego 
Stopni, zacofania i hańbiących śroakćw uc.ekać 
się jest zdolnym r^ d  Aleksandra, gdy idzie o 
zgniecenie wolnej myśli.

Założone z iLieyatywy słynnego prokuratora 
świętobliwego synodu w Rosyi, Pobiedonoocowa, 
„P a l e s  t y ń  s k i e p r a w o s ł a w n e  T o w a r z y 
s t w o“ rozpoczyna po dwuletniej egzystencyi dzia
łalność swoją dc3yć głośno. Wskutek pomocy o- 
trzynianej z ministerstwa spraw zagranicznych, 
polegającej na poleceniu wydanem do wszystkich 
aagr»“ tcznycn agentów ministeistwa, ażeby ka
żdy ® mch pełnił obowiązki przedstawicieli in
teresów Towarzystwa, rozpoczęła się ag tacya pra
wosławia na wielką skalę. W Palestynie założono 
„komisyę palestyńską", która otrzymawszy 50.0u0 
rubli, przystąpi do budowy domów zajezdnych 
dla prawosławnych Roayan. Już założono cztery 
szkoły rosyjskie na Ziemi świętej Zamierzają bu
dować cerkwie, słowem działalność pod protekto
ratem cara i jegu rodziny, przy odpowiednich 
funduszach szybko się rozwijać będzie, propagu
jąc prawosławie.

M a n i f e s t  c a r s k i  ogłasza małżeństwo brata 
cara Sergiusza Aleksandrowiczu z księżniczką El
żbietą Hessen-Darmstadt, wzywając w iernych pod
danych do modłów za pomyślność młodej pary 
Ambasador mem.ecki w Petersburgu, generał 
Schweinu/Z dla ojca zaślubionej dał we czwartek 
obiad. Dzienniki donoszą, iz cały wybitny peiso- 
n J  ambasady, wraz z młodym Bismarkiom, do 
niej się liczącym, wyjeżdża z Petersburga na se
zon letni, pozostawiając całą dyplomatyczną akcyę 
podrzędnym kreaturom. Błoga era przyjaźni nie 
wymaga widać czujności.

Jak donoszą Mosk. Wied, Rosya znowu zyskała 
w środkowej Azyi obszar kraju 3600 wiorst kwa
dratowych wynoszący i 200.000 ludności. Nowa 
granica jest obecnie tylko o 60 kilometrów od
daloną od Heratu. Rząd rosyjski Zaasygnował 5 
milionów rubli na założenie twierdz i dróg w 
oazie Merwu. Nadio ma być zbudowaną linia te
legraficzna z Askabadu do M erwu, a ks. D u n- 
d u k o w - K o r s a k o w  przyrzekł mieszkańcom 
jak najrychlejsze wybudowanie kolei tran3kaspij- 
skiej.

Ze wszech rn.ar citkawemi są zapatrywania 
dzienników rosyjskich na trwający dotychczas 
z a t a r g  p o m i ę d z y  S e r b i ą  a B u l g a r y , .  
Przytoczyliśmy przód paru dniami napaści, jakich 
przedmiotem z tei okazyi stała się Austrya. Pe
wna część inspirowanej rosyjskiej prasy utrzymu
je stanowczo, iż zatarg wywołany został sztucznie, 
celem umożliwienia wojskom austryacl im wkro
czenia do Serbii i zbliżenia się tym sposobem de 
granicy bułgarsko - macedońskiej. Katkow grumi 
króla serbskiego Milana za odwołanie swojego 
posła z Sofii i nazywa całe zajści6 komedią, 
kompromitującą jedynie rząd serbski. Powiada, 
iż wszystko to jest zabawką dzieci, bawiących się 
w dorosłych. Natomiast książę Aleksander buł
garski czczonym jest i uwielbianym przez dykta
tora rządowej rosyjskiej prasy, który przypisuje 
mu wszystkie przymioty mouorsze, jakich sam 
car nie posiada w tak wysokim stopniu. Powiada 
Katkow, iż książę Batenberg dał dowody mądro
ści, szczerości, zamiłowania pokoju, a przedstawia 
to wszystko w sposób wzbudzający ku niemu zu
pełną sympaiyę, a natomiast pogardę i menawiść 
względem Milana. Podług ostatnich wiadomości, 
oba sporne państewka przyjęły zaofiarowane im 
ku załatwieniu nieporozumień usługi Ausiryi, Nie
miec i Rosyi. Tymczasem „mądry i miłujący po
kój" książę bułgarski trzyma w Soft wypędzone
go przez rząd b*rb»ki biskupa M.chała, pozwala
jąc Rosjanom na manifestacyjne objawy czci dla 
niego i nazywanie go „ofiarą austryackich intryg."

W  p a r y s k i e j  R a d z i e  odnieśl socjaliści 
pierwsze zwycięstwo, ^ a i l l a n t  i O h a b e r t  
przeprowadzili swój wniosek o wybór komisyi, 
któraby zbadała wszystkie kwestye dotyczące po
łożenia klasy robotniczej Do komisyi tej mają 
być także powołani reprezentanci syndykatów ro
botniczych. Przeciw temu dodatkowi występowali 
bardzo energicznie oportuniści.

Że większość radykalistów rady tyiko swoich 
do komisyi tej wybierze, żadnej nie uloga wąt
pliwości — będzie to jednak dobra broń prze
ciw oportunistom, bez względu, czy robotnikom 
co pomoże, czy me. Główuem zadaniem toj ko- 
misyi będzie prawdopodobnie agitacya wyburczą.

W  I z b i e  f r a n c u s k i e j  toczą się dalej ob
rady nad ustaw, o poborze do wojska. o  wg u- 
stawie bardzo ważnej a doniosłego dla Francyi zna
czenia, iune niż eała publicystyka ma zdanie 
Fremdenblatt. Dopatruje eię w niej zguby rzt- 
czypuspolitbj i nie rokuje ej wcale długiego ży
cia. Przebiegając pokrótce kwestyę- dawniejszej 
organizacyi wojska francuskiego, powiada, że z o- 
becnych obrad dowloduje się cały świat, jak nie
dołężnie utrzymaną była ta armia, której losy ka
zały stawić czoło niezrównanym żołnierzom pru
skim. Ani Bpecyainego wykształcenia w różnoro
dnych działach służby wojennej, ani karności, 
ani wojskowego ducha, ani odpowiedniej l.czby 
ludzi w pułkach, ani wreszcie możliwej oszczę
dności w utrzymaniu tej niedołężnej masy, która 
w razie nowej wojny me potrafiłaby się oprzeć 
pierwszemu lepszemu nieprzyjacielowi. Abstrahu
jąc od tego że z wielką to napisane przesadą, 
posłuchajmy dalej, a przyznamy, że na taką cho
robę, złe B remdenhlati radzi Francyi lekarstwo. 
Mówi bowiem: „A  dziś Btawia O a m p e n o n
wniosek do ustawy, mający wszystkie te niedostat
ki pokryć, a francuską aimię postawie na takiej 
stopie, izby wszystkiemu śmiało czoło stawić 
mogła. To jest cel — ale jakiemiż dąży do tego 
środkami ? Minister wojny ten sam wniosek przed
kładał już reprezentacyi narodu za ministerstwa 
Gambetty. NaówczaS upadł on a i dziś wątpić 
należy, aby Francuzi sami eheieli podpisać wy
rok, skazujący każdego młodego człowieka o e z  
w y j ą t k u  na przepędzenie trzech najpiękniej
szych lat swego życia, od 550 — 23 roku w... ka- 
sarniach.

Prawdziwie raoya nie tak potężna, za jaką ją 
Fremdenbl. ogłasza. Dalej ubolewa: „G d  by przy- 
najmniei Izba przyjęła była poprawki D u v a l ’a 
(bonapartystyj, M i e z i e r ’a (z lewego centrum), 
L a x e 3 s a n ’a (radykała) możnaby jeszcze byłe 
przyjiuszczać, że ustawa ta mimo całej swej uie- 
p r a k t y c z n o s c i  utrzyma się. Ale taka, jaką 
zapamiętali deputowani dzisiaj głosują, nie może 
przejść. Jest to poproatu zamach na rozwój so- 
cyalnego i materyalnego życie republiki, zamach 
na nauki, sztuki, przem yj, na rolnictwo nawet 
francuskie. Co najwięcej, mówi dalej cytowany 
dziennik wiedeński, projekt ten przyjmie Izba je
dynie w pierwszem czytaniu, a gdyby i przez 
wszystkie próby zwycięsko wyszedł z Izby, to 
z pewnością w senacie ugrzęźnie. Dwa są nade- 
wszystko ważne powody, dla których senat nie 
zgodzi się na zatwieidzenie tej ustawy. Najpierw 
nie zezwolą tak łatwo ojcowie dostojnych rodzm, 
aby synowie ich, którzy dziś sześć tfciesięcy lub 
zaledwie rok jed en  mundur uarodowego wojaka 
noszą, mieli przez 3 lata m a r n o w a ć  się w ka
sami razem z cynami wieśniaków, a wreszcie 
budżet wojny, już obecnie bardzo znaczny, pod- 
nieśćby się musiał jeszcze i to co najmniej o 200 
milionów. „To, kończy szyderczo Frremdeńbl., na- 
we.i dla niewyczerpanej w bogactwa Francyi, za 
wiele 1“ Czy przepowiednie na tanich dany..h o- 
parte, ziszczą się, pokaże niedaleka przyszłość.

Na wezorąjszem posiedzeniu fiancuskiej r a d y  
m i n i s t r ó w  omawiano sposób zachowana się 
gabinetu wobec interpelacji D e l a f o s s e a .  Pre
zydent ministrów oświadczył, że decyduje się 
przedłożyć Izbie żądane wyjaśnienie warunków, 
pud któiymi egipska kontereneya ma przyjść do 
skutku, ale Lwostyę finansową przedstawi tylko
0 tyle, aby Izba poznała, że nie grozi Francyi 
niebezpieczeństwo nieuszanowania luo nieuwzglę
dnienia jej interesów.

Z Paryża donoszą, że g6n. M i 11 e t główno
dowodzący w„jsk francuskich w Ton innie powró
ci ao ojczyzny zaraz po wylądowaniu jego od
działów, które również do Europy odsyła, a więc 
prawdopodobnie między 6 — 26 lipca. Jego miej
sce w jatytym  kraju azyatyukim zajmie Bri ere 
de  1’ 1 o 1 e, zamianowany generałem brygady

Eeichsa nzeiger ogłosił rozporządzenie cesar
skie powołujące na nowo r a d ę  s t anu  do ży
cia pod przewodnictwem następcy tronu i wiee- 
prezesostwem ks. Bismarka, potwierdzające re
gulamin przedslawiuny przez ministerstwo stanu, 
tudzież mianujące 71 członków rady stanu. W 
tbj liczbie znajduje się 41 urzędniku w państwo
wych i oficerów, 12 właścicieli dóbr, C kupców
1 przemysłowców, 4 duchownych, 4 urzędników 
prowincjonalnych i gminnych, oraz dwóch bur
mistrzów. Między innemi cesarz mianował hr. 
Arnim Bcitzenburg pozasłużbowego naczelnego 
prezesa, Benningsena dyrektora krajowego w Ha
nowerze, dra Bojanowskiego radcę legaeyjnego 
i dyrektora w ministerstwie spraw Zagranicznych, 
znanego Burcha ofieyalnogo chwalcę ks. Bismar
ka, piuf. dra Gneisia, głośnego dr. Gosslera kan
clerza Prus, nr Henckel von Donnersmarck 
znanego prusaka zakupującego majątki w Kró
lestwie polskiem, znanego mykologś dra Kocha, 
nrof. di a Mommseiu, księcia na Raciborzu, prof. 
dr. StnrjoLera. Willamowitz Móllendorff iła- 
scieL dóbr Marcinkowic pod Inowrocławiem, itd.

Rozprawy nad ustawą o zabezpieczeniu robo
tników — toczące się obecnie ciągle jeszcze w 
n i e m i e c k i m  p a r l a m e n c i e  nowym $ą do
wodem przewagi ks. B i s m a r k a. Opozycja prze
ciwko tej ustawie coraz bardziej cichnie, j-tykuł 
za artykułer niezmieniony, olbrzymią większo 
acią przechodzi, a jest nadzieja, że ustawa w ca
łości zostanie przyjętą i sankeyonowaną. Jest to 
zwrot w parlamentarnych pracach Niemców wa
żny, lecz niezwykły. Wytiwałość kanclerza i sil
na pomoc koalLyi narodowo-liberalnych z cen
trum i z wszystkiemi partyauii k ,nst rwa.ywnemi 
dokonały, swego.

W niektórych niemieckich dziennikach czyta
ni] , że wyższe koła finansowe zajmma się od 
dłuższego iuż czasu planem urządzenia k o l o n i i  
na wybrzeżu syryjskiem, a pochop do tego dać 
ma niemiecki związek kolonizacyjny. Przedewszy- 
stliem chodzi o to , aby około maleńkich nie
mieckich osad nad brzegami morza Śródziemne
go już będących, pozyskać większe roamiary zie
mi zabudować je, urządzić na wzór zwyczajnych 
kolonij i połączyć z sobą linią kolei żelaznej. Ko
szta nakładu obliczają na 20 milionów marek. 
Wkrótce wysłać mają na miejsce techniczną ko- 
m.ayę, która zbada wszystko dokładnie i odpo
wiednie studya poczyni.

Niezwykłe ożywienie wywołała w L o n d y n i e  
pogłoska że rzad angielski poruszy na konferen- 
cyi nietylko kwestyę zredukowania stopy procen
towej dla egipskiego długu zjednoczonego, lecz 
także i dla tak zwanego długu uprzywilejowane
go. Fol. Oorr. upewnia, że pogłoska ta nie jest 
bezpodstawna. Owszem, ma ona za sebą wiele 
prawdopodobieństwa, zwłaszcza zważywszy, że 
proj onowano ten sposób w komisyi z urzędu 
bk»rbowbgo wybranej, a składającej się z takich 
finansowych powag, jak B i v e r s ,  W i l s o n ,  
W e l b y  G a r m i c h a e l  i B l u m  pasza. Za
miarem bowiem tej komisyi jest, aby z fundu
szów uzyt kanych z redukcyi stopy procentowej 
wzmiankowanego długu utworzyć gwarancyę dla 
8-milionoWu| pożyczki, angielski Egip
towi czynie żarn .erza. Ten manewr w wysokim 
jednak stopmy i1"  podoba się londyńskim finan
sowym sferom, które uważają go nietylko jako 
uitsprawiedliwość, ale jeszcze jako obrazę ustawy 
likwidacyjnej, przez mocarstwa w Egipcie usta
nowionej na mocy ogólnie podpisanej ugody. 
Przygotowuje się nawet w tych kołach ostry pro
test Drzeeiwko Gladstonowi. Mimo to jednak zda
je się, że rząd angielski utrzymać się potrafi przy 
swoim projekcie, a to dlatego, a  nue mocar
stwa nie będą mu się sprzeciwiać, nie mając 
wtem żadnego osobistego interesu, gdyż wszy*t 
nie obligacye egipskiego długu znajdują się w rę
kach angielskich.

Sprawy szkolne.

(Szkoła rzemieślnicza w Krakom?).

Że młodzież, opuszczając szkołę ludową a od
dając się rzemiosłu, zwolna zapomina, czngo się 
w szkole uczyła, jest laktem, którego nikt za.

przeczyć me może. Przyczyna tego zapewne j^st 
ta, że uczeń albo może nie wyniósł ze szkoły 
takiej wiedzy, któreby w nim obudz&hi chęć dal
szego kształcenia się; lub też na cobyśmy się 
prędzej zgodzili, że niektóizy majstrowie i sruż- 
bodawcy ociągają się z posyłaniem swych uczniów 
do szkoły, uważając nuikę jako koni oczne złe, 
jako przeszkodę w pracj, a tern samem jako po
wód zastoju w zarobku.

Zyw , opozyeyę majstrów przeciw posyłaniu 
uczniów do szkoły rzemieślniczej pokonał po
czątkowo przymus szkolny. Zaczęto się więc sto
sować do przepisów, a w końcu cami slużbodaw- 
cy (Leźli do przekonania o użyteczności zakładu.

O ile mieliśmy sposobność przekonania się o 
obecnym etanie i rozwoju szzoły rzemieślniczej 
z uołą stanowczością twierdzić możemy, że 3zko- 
ła ta coraz więcej ąię rozwija, rok rocznie mo
cniejszą podstawę zybkuje a uczniowie większe 
korzyści z nauk odnoszą. Podział godzin był tak 
rozłożony, że materyalna korzyść majstrów w ni- 
czem nie była narażuną, zwłaszcza, żb uczniowie 
dopiero po skończonej robocie do szkoły uczę
szczali. Moralne zachowanie się uczniów, chociaż
by jeszcze wiele pozostawiało do życzenia, pod 
rozumnym kierownictwem znacznie postąpiło. — 
A chociaż rozkład nauki dla nawału przedmio
tów ma pewne usterki, to spodziewać się należy, 
że reprezentacya miasta zająwszy się gorąco spra
wą, wydeleguje komisyę, celem wypracowania 
planu nauk. i usunie te usterki, a z niemi uprze
dzenia, jakie majstrowie i slużbodawcy żyw iii i 
żjwią może jaszcze dla szkoły rzemieślniczej.

Przypatrzywszy się bliżej całemu postępowaniu 
dotychczasowemu przy nauce w szkole rzemieśl
niczej, myślałbym, że rozkład godzin szkolnych, 
jak niemniej ^ybór przedmiotów do nauki po- 
wmienby być następujący

Jak wiadomo, nauka w szkole rzemieślniczej 
tutejszuj odbywała się codziennie od godziny 3 
do 9 wieczorem, a w niedzielę od 1 0 -1 1  przed 
południem, a tylko przez ośm miesięcy, t. j. od 
15 września do 15 maja. Przeciw takiemu rozkła
dowi goazij podnosiły się głosy. Znaleźli eię ta
cy, co byli za nim, ale daleko większa liczba była 
przeciw. Dlaczego była przeciw, w to już obecnie 
nie wchodzimy, bo ci ostatni mieli może nawet 
poezęści błusznuść Ażeoy był v.ilk syty i owca 
cała, myślelibyśmy, ażeby nauka w szkole rze
mieślniczej odbywała się regularnie trzy razy na 
tydzień przez cały rok, a mianowicie: we wtorek 
i czwartek od 8— 9 tak, jak dotychczas wieczo
rem, a w niedzielę od 10— 11 przed południem. 
Nauka w ten sposób podzielona odniosłaby tę 
korzyść j że uczuń-icrminator pracując cały ty
dzień , mógłby snadniej skupić swego ducha i 
pi acować umysłowo, a powtóre nauka stałaby się 
dla niego interesującą, buby pracę ręczną pracą 
umysłową przegradzała. Tyle co do rozkładu go
dzin.— Co się tyczy przedmiotów i w jakim za
kresie mają być udzielane, myślałbym, że dalsze 
kształcenie ogólne młodzieży rzemieślniczej, któ 
ra ukończyła szkołę ludową na tern jedynie za
sadzać się powinno, aby w szkole nie zaniedby
wać uzyskanych już podstaw do dalszego kształ
cenia pod względem intellcktjainym , moralnym; 
aby nie dswać zasypiać popędowi do wyższego 
puglądu, a nareszcie aby z:całą siłą upływać 
nauką i karnuścią na dorastającego młodzieńca; 
słowem, nauka ograniczać się powinna jedyuie 
na przyswojeniu sobie tych wiadomości, które do 
zawodowego i praktycznego życia przeważnie są 
potrzebne, aby kiedyś pcw łanie i życie nie upomnia
ło się o swoje prawa — oby tyłku nie za późno! 
Wreszcie podawać zdarzenia oparte na przykła
dach, a dotyczące pilności, dokładności, punktual
ności i porządku t. j. mniej więcej takich przy
miotów dobrego rzemieślnika, których każdy 
w swym zawodzie potrzebuje i im powodzeńie i 
pomyślność zawdzięcza. One to tworzą wraz z u- 
czciwością i prawością posadę szeroką, fundament 
na którym budynek ogólnego moralnego i mate
ryalnego dobrobytu śmiało wznieść można, a 
trwać będzie wieki!

Z tego więc względu myślelibyśmy, aby z po
między przedmiotów udzielać się mających w szko
le rzemieślniczej, uwzględnić szczególnie naukę 
religii, czytanie polskie, raebunki i pisanie— i te 
przedmioty uważać jako główne części składowe 
nauki w szkole rzemieślniczej

C o d o  r e l i g i i ,  to księża katecheci mają bar
dzo dobrą sposobność i możliwość przez rozmo
wy wpływać na moralno-religijne wykształcenie 
młodzieży rzemieślniczej i takowe pielęgnować.

C o  d o  j ę z y k a  p o l a k i e g o .  Tu mamy na 
względzie czytanie ustępów z książki, zastosowa
nej dla uczniów szkoły rzemieślniczej. Ubolewać 
jednak należy, że takiej książki, któraby odpo
wiadała warunkom przez nas wymaganym, nie
stety, nie mamy. A  jednak jakim dobrodziej
stwem, jakim skarbem nieocenionym, byłaby taka 
książka I Obok strony moralnej i estetycznej nie 
powinna w takiej Uiążce być pominiętą i strona 
realna. Chcielibyśmy widzieć w niej również bio
grafie sławnych mężów, którzy zdobyli sobie pra
cą i wytrwałością sławę bądź to na polu prze- 
u.jutu, bądź też tztuki. Przy czytaniu nawięzy- 
waćby można pouczające pogadanki, z których 
rozwijałyby się same przez się z naturalnego po
pędu i potrzeby ćwiczeń a szkolne w rachunkach 
i w pisaniu. Obszerny rozbiór każdego ustępu do 
czytania byłby ze względu na wiek uczniów i 
czas określony, niestosownym; należałoby jednak 
objaśniać niezrozumiałe wyrazy i zdania, uzupeł
niając naukę wiadomościami niezbędnie potrze- 
bnemi i praktyczne ni zastosowaniami, odpowia- 
Jając m więcej charakterowi i usposobieniu doj
rzalszej młodzieży. Gramatyka nie powinna sta
nowić osobnego przedmiotu.

R a c h u n k i :
Ludzie trudniący się handlem, włościanie i 

mniejsi rzumieślnicy uczą się rachunków prakty
cznie, potrzebami życia zniuwoleni. Z tej to Drzy- 
czyny nauka rachunków powinna mieć przede- 
wszystkiem na celu kształcenie rozumu i wpra
wianie uczniów szkoły rzemieślniczej do tego, 
aby bez ścisłych form, sami umien sobie dać ra 
dę w życiu praktyczneu.

Bylibyśmy w błędzie, gdybvśmy myśleli, że 
rachunków w szkole rzemieślniczej teoretycznie 
to jest na tablicy tylko uczyć należy. Ucząc 
rachunków starać się powinno, aby uczniowie 
rozwiązywali zadania l*a pomocą wnioskowania i 
sposobów, jakie im podaje własny rozum i spryt, 
najprzód ptmicciowo a potem piśmiennie.

Zakres nauki rachunków w szkole rzemieślni
czej ograniczyć się powinidn do czterech działań

liczbami całemi, a w dalszym toku nauki ułam
kami dziesiętnymi i zwyczajnymi.

Go się tyczy nakoniec pisania, to pod tym wy
razem nie rozumiemy kaligiafii, ale ćwiczenia 
stylistyczne, które stanowią intergrainą część ca
łej nauki. Ćwiczenia takie wyenuwać należy, jak 
to wyżej nadmieniono z czytania, głóirną myśl 
ustępu podnieść w kilku zdaniach kiótkich i na
pisać ją w szkole pod dozorem nauczyciela, któ
ry ma baczyć na błędy ortograficzne i poprawia
jąc je wraz z uczniami. Ćwiczenia te odbywać 
się mogą na przemian z czytaniem. W  wyższych 
klasach przy ćwiczeniach piśmiennych, główny 
nacisk kłaść należy na taLie układy pićmienne, 
które uczniom w życiu zawodow em niezbędnie 
są potrzobne, jak: listy, podania, rachunki itp. 
Tyle co do przedmiotów. Przechodzimy obecnie 
do ich podziału na godziny poszczególne. Ponie
waż nauka odbywać się ma trzy razy tygodnio
wo, dlategu religią, jako przedmiot najgłówniej
szy, stawiamy na pierwszem miejscu, i przezna
czylibyśmy niedzielę. Co się tyczy języka, ra
chunków i pisania, to możnaDy te przedmioty 
w ten spouób rozłożyć, aby w pierwszym tygo
dniu udzielano języka i rachunlów: w drugim 
rachunków i pieania, w trzecim języka i pisania 
a w czwartym języka i rachunaow. Tym sposo
bem przypadałby na miesiąc trzy razy język, 
trzy razy rachunki, a dwa iazy pisanie i ćwi
czenia stylistyczne.

Cała nauka w szkole rzemieślniczej trwaćby 
powinna, nie tak jak dotychczas cztery leez przez 
trzy lata; wskutek czego podzielilibyśmy uczniów 
na trzy klasy i tak:

Do pierwszej klasy przyjmowaćby należało, na 
podstawie egzaminu wstępnego, takich uczniów, 
którzy bardzo mało, albo wcale mc me umieją, 
i tych uczniów o ile możności jak najprędzej 
doprowadzić do tego, aby czytali i pisali, a zda 
je nam się, że z młodzieżą dorastającą da się to 
prędzoj uskutecznić, aniżeli z dziatwą sześcio
letnią.

Do drugiej klasy przyjmować takich, którzy 
juz cokolwiek czytają, p ŝzą i rachują a do trze
ciej klasy takich, którzy już nie tylko aoLrze 
czytają, ale nawet z tego, co czytają, sprawę zdać 
mogą, tudzież dobrze piszą i rachują.

Ile z każdego przedmiotu, w Której klasie z u- 
czniami wziąć należy, to zależeć kędzie od umy
słowego rozwoju młodzieży i od ocenienia i świa- 
tłoj rozwagi samych nauczycieli.

Zdawałoby s ię , że być nauczycielem szaoły 
rzemieślniczej jest rzeczą łata ą. Mylą się ci, któ
rzy tak twierdzą, a nawet i ci, którzy w siebie 
to wmówić usiłują. Szkoła rzemieślnicza w tych 
warunkach, jakie jej zaznaczyliśmy, potrzebuje 
zasobu środków duchowych nierównie większych 
od tego, jakim się zazwyczaj rozporządza; wyma
ga ona wiele doświadczenia zaczerpniętegc z ży
cia i wiele wyrubioubgo doświadczeniem taktu, 
wymaga usposobienia, że tak powiemy patryar- 
chalnego, z jakiem rzadko spotkać się można w 
czasach dzisiejszych.

Częste zmiany nauczycieli nie wpływają ko
rzystnie na rozwój szkoły, a choc.ażby oni wszel
kie inne potrzebne warunki posiadali, to porzą 
dnej szkoły rzemieślniczej, przy częstych zmia
nach, utrzjmać nie będzie można.

Dodać tu jeszcze winniśmy, że powyższe uwa
gi dotyczą tylko szkoły rzemieślniczej, którą ja
ko szkolę przygotowawczą uważamy do szkoły 
przemysłowej, o ile słyszeliśmy w niedalekie] 
przyazłości utworzyć się mającej, o kursie dwu
letnim, pod dyrekcyą doktora Adryana B a r a 
n i e c k i e g o .

(Zamieściliśmy ten artykuł, z fachowego pióra 
płynący, chociaż nie zupełnie się z nim zgadza- 
m j, a zwłaszcza 1) co do zbyt szczupłego zakre
su, jaki nauce zaznacza — 2) co do jej ukrócę’ 
nia z czterech na trzy lata Warte jednak, ażeby 
sprawa ta. stała się przedmiotem publicznej dy- 
skuayi — i głównie tez z tego powodu daliśmy 
tema artykułowi miejsce w naszetn piśmie. <B r 
dakuy u N- Reformy.)

K r o n i k a .
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Pogoda może dc uas wreszcie zawita. Od połu
dnia przegląda słońce prztz chmury, niebo roijoónia 
się nieco i powietrze znacznie cieplejsze. Ozy to je
dnak na długo?

W isła, jak się spodziewać należało, przybrała 
przez noc jeszoze bardziej. Rano o godz. 6 wznosiła 
się na moście podgórskim 9 stóp po nad linię nor
malną , w południe przeszła już pt za 101/*- Wozo 
raj nigdzie jeszcze Wisła nie wyszła z loiyrka, 
dziś zaś można juł widzieć pierwsze oznaki grożą
cego wylewu. Luozie, którzy dziś przed południem 
przyjechali z Liszek lub Bielan, opowiadają, ił po
niżej karcimy bielańskiej, równie jak na Przegorza- 
łach woda zajęła juł drogę, taj że konie po kolana 
brodzić musiały.

Rogatka na Zwierzyńca stanowi punkt zborny 
przedmiejskich obywateli, którzy patrząo na fale 
sięgające już do ramej ulioj, pizypominają sobie 
dawne groźniejsze powodzie, o jakioh świadczy pa
miątkowa tablica, umieszczona na murze dawnej sie
dziby straży rogatkowej. Na Przewozie równie gio- 
madzą eię liczne tłumy ciekawyeh, trawiących całe 
godziny na uglądaniu niezwykłego widoku. Woda 
z. niektórych miejscach zrównała się prawie z po
ziomem dregi, jak np. w uli o, Portowei Oba ka
nały są już zupełnie schowane pod wodą, która 
z wielkim szumem nad nimi się przesuwa. Prze
wóz do tej chwili jest jeszcze czynny, dzięki linie 
drucianej, usuwającej wszelkie obav. y niebezpieczeń
stwa. Mimo to osoby drażliwszych nerwów z pe
wnym uiepokojem przypatrują się silnemu tej liny 
napięciu. Za Wiała mieszkańcy domków najbliżej 
rzeki położonych zabezpieczają swe siedziby, a wła- 
ścioiele łazienek przytwierdzają kąpielowe budki je
szcze staranniej. Nadbrzeżne wierzby kąpią się w 
mętnej wodzie, a niżej położone pola, kartofla i zbo
ża przedstawiają już obraz spustoszenia Wysoki 
brzeg powyżej prz wozu, oddalony zazwy izaj doSó 
znacznie od koryta Wisły, a nieopatrzony w kamien
ną tamę, obsuwa się od czasu do ozasn z wielkim 
hukiem Dziś tylko szybk* pomoc zdołała w tern 
miejscu uratować pewnego młodzieńca od prrypcaoe- 
nia życiem zbytniej a nieostrożnej oiekawośoi, tak 
zgodnej z płoohem usposobieniem młodegc wieku.

Tama pc lewym brz iru Wiały, obok gmaebn 
Towarzystwa dobioozynnosc. opiera się dzielnie u  i-

akowi ogromnych mas w iy, przepuszczając tylko 
gdzieniegdzie małe strugi aa niżej położoną po dru- 
gioj stronie łąkę. Przystęp do tej grobli jest zagro- 
diony.

Przejście nadbrzeżne Koło klasztoru XX. Augu
sty anów na Skałce tok jest już zalane, że litościwe 
niewiasty zawodzące nad niechybną klęską, stano
wczo wzbroniły sprawodawoy niniejszego opowiada
nia puszczać eię na niepewną przeprawę w zdłuż 
podmywanych woaą murów. Przedstawiciel władz 
skarbowych opuścił teł wyznaczone tam sobie sta 
nowisko a jedynym symbolem władzy — bezsilnej 
wobec K aprysów  wody — jest smutnie zanurzona w 
zimnej kąpieli tablica z ostrzeżeniem.

Wypadków nie było dotychczas żadnych — prócz 
t. go, iś na Podgórzu porwała woda parę pustych 
sarzyń na ryby.

Pociąg wieczorowy tarnowski (w miejsce rze- 
szowsKiego) przybył do Krakowa dopiero o jty| go 
dżiny później niż zrykle. Przybył także pociąg ku
ry erski *e Lwowa (względnie z Dębicy) ale dopiero
0 godzinie 10 w nocy tj. o godzinę i kwadraus pó 
źniej. Potem linia kolejowa była przez całą noc 
zamknięta. Pierwszy pociąg odszedł dzisiaj lano o 
godz. 6 do Tarnowa, następnie odeszły do Lwowa 
pociągi kuryereki i osobowy o godzinie 11. Z po
wodu jednak przeszkód pod Deńcą, podróżni zmu
szeni są iść pieszo przez most i wsiada ą do pociągu 
ustawionego z przeciwnej struny Wisłoki. Dziś ruch 
kolejowj zostar wstrzymany a szczegóły ogranicze
nia mchu pociągów podajemy pod rubryką „Wy
lewy".

Operetka. Jutro „Boccaccio", jedn z najpopular
niejszych operstek Souppeg., w której tytułową rolę 
odtworzy psni Boczkąj.

P. Julian Myszkowski opóźniwszy pnyjazd z po 
wodu ćwiczeń wojskowycn, które odbywa we Lwo
wie, po ukończeniu tychże przybędzie do Krakowa 
we wtorek i wystąpi pierwszy raz w znane] ope
retce „Wesoła wojna".

We środę powtónone będą „Opowieści Hoffmana" 
opera fantastyczna w i  aktach Offenbacha.

We czwartek „Książę Metuzalem" op kom. w 3 
aktach Straussa.

W sobotę „Podróż do Afryki" op. kom w 2 
aktacL Suuppego.

Uroczysty akt zamknięcia wystawy zabytków 
t epoki Kochanowskiego, który się adbył wczoraj 
wobec dość lioznego zgromadzenie, zainaugurowany 
został odśpiewaniem przez chór katedralny trzech 
pzalmów Kochanowskiegc z muzyrą Mikołaja Go
mółki. Utwory te nacechowane rzeczywistym nastro
jem religijuym, w wołały wysokie zajęcie wśród o- 
becnych. Zmuanego podziałn taktu z egzemplarza 
wydanego w Krakowie w r. 1580, dokonał obecnie 
dyrektor chóru p. Richłing; w roku zaś 1838 Ci
chocki wraz z Zandmanem z liczby 150 psalmów 
Gomółki, wydali 10 psalmów, stosując je do wyma
gań nowbiej pisowni.

Po odśpiewaniu następnie przez cbór hymnu św. 
Kazimierza (ur. r. 14bb) Omni b i t  z muzyką 
Diomedesa Catona, zabrał głos w niobecności prze
wodniczącego zarządu prof Łuszczkiewicza, ozłoneK 
komitetu ks. kap Polkowski i wykazawszy w kret- 
Kiem przemówieniu znaczenie wystawy, zamknięcie 
jej ogłosił.

Od Stowarzyszenia „Zgoda" otrzymujemy na
stępujące pismo:

Z powodu rozrzucunego po mieście paszkwilu, 
w k.órym pomiędzy innemi fałszami jest powiedzia
ne, że p. Brusmcki jako Prezes Stowarzyszeni £ 
„Zgoda", chyli toż Stowarzyszenie do upadku \ że 
na posibdzenia Wydziału potneba wysyłać delegacyę, 
aby ko skłonić do przewodniczenia tymże, — oświad
czamy w myśl jednogłośnej uchwały ua posiedzeniu 
Wydziału d. 20 b. m. zapadłej, że to wszrstKo jest 
nieprawdą, a oszczerstwo to wymierzone jest tylko 
w celach autorowi paszkwilu wiadomych i zbliska 
go obchodzących.

Kraków, dnia 21 czerwca 1884.
Z uchwały Wydziału:

Zastępca Prezesa Sekretarz
Hanieki. • J. Florhew.cz

1  UiitwereytetU. P. Juliusz Franciszek Leo, ro
dem ze Stebnika w Galicji i p. Jan Walewski, ro
dem z Wieliczki, ohzymah na tutejszym uniwersy
tecie stopień duktorów praw.

t  Ks. DeOLat Czulik. DonosiLśmj już o śmierci 
tego zasłużonego lekarza i pneorn ks Bonifratrów. 
W poniedziałek o godzinie 9 rano odbędzie się na
bożeństwo żałobne w kościele B aci miłosiernych na 
Kaźm-eriu. Celebrować będzie ks biskup Dunajewski.

Michał Bałucki bawi od kilku dni we Lwowie, 
doznając sympatycznego przyjęcia. Donosi o tem 
Kuryer Iwows)

Wystawa publiczna robót uczniów wyższej szkoły 
realnej, a mianowicie; rysunku ręcznego, geome- 
iryi i pisma ozdobnego, otwartą zostanie we czwar
tek.

ślub. W tutejszym kościele ewangieLukim zawar
ty dziś został związek małżeński pomiędzy p. Bro
nisławem Sądeckim, notaryuszem w Wojniczu i pan
ną Emilią Teichmanówną, córką profesora uniwer
sytetu Jagnił.

Zmarli. 4dam książę Poniński, przeżywszy lat 
39, zmarł w Gharzewioact dnia 14 b nr-

W Krakowie w d. 20 b. m. zmari Jan hr. Ko- 
ziebrodzki, właściciel Gruszowa w powiecie dąbrow
skim, przeżywszy lat 47. Zwłoki odpnwadznnr zo
staną jutro o godzinie 3 popołudniu na dworzec 
kolejowy.

Warszawa i 19 czerwca. Niebo czerwcowe, wi
dząc zakończający się jnż wkrótce letni karnawał 
Warszawy, rozpłakało się s żalu. Deszcz wczorajszy
1 dzisiejsza całonocna i całcdL enna, prawie niensta- 
jąoa słota, zepsuły zakończenie zabaw, mających to
warzyszyć zamknięciu wystawy i w ogóle pokrzyżo
wały plany Warszawianom. Humor też kwaśny w 
całem mieście,

Dzisiaj o godz. 1 z Dołudnia w salach reduto 
wych odbyła się, a właściwie odbyć eię miała li
cytacja obrazów i szkiców ofiarowanych przez arty
stów naszych na swięksienie funduszu, zbieranego 
dla rodziny pokostatej po twórcy „Strasznego dwo 
ru i „Halki." Zarówno nazwisko Moniuszki, jbk i 
warteśu szlachetnie ofiarowanych prac artystów, po
między któremi znajduje się sporo wielce udatnych, 
zdawaiły eię być zupełną ręcojmią, iż linytaoyę n 
wieńczy jak najpomyślniejszy rezultat Stało się je
dnak vrbrdw wszelkim oczekiwaniom Przez dwa ty
godnie trwania wysl awi przyniosła ona tylko stratę, 
a d ’ licytacji stawiło się zaledwie kilka osób. —
Z pięódziesięeiu sztuk objętych katalogiem, tylko 
dziewięó znalazło nabywców, a tymczasem . otzta 
utrzymania oddzielnej wystawy poohłaniają zupełnie 
dochód z biletów za wejścia
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Tambeilick wystąpił wczo-ąj w teatrze Wielkim 
i  drugim kouoertem, w którym do programu we* 
Biły wyjątki z oper, streszczające najświetniejsze mo
mentu z artystycznego zawodu wielkiego śpiewaka. 
A więc arya ze „Stabat M .er“ Rossiniego, tercet 
z .Wilhelma Telia", duet z „Otella", piosenk* „La 
donna e mobile" i kwartet z „Rigoleita".

Ze sfer artystycznych zanotować jeszcze naleiy 
wiadomość, że powodzenie występów gościnnych p. 
Myszugi na tutejszej scenie skłoniło dyrekoyę teatru 
do zaangażowania tego śpiewaka na rok jeden.

Z tych samych sfer jest do zanotowania fakt cha
rakterystyczny. Pan1 Mellerowa i p. Galasiewicz, 
napisali do spółki dramat ludowy p. t. „Chata za 
wsią" według znanej pcwieści Kraszewskiego. Mu
zykę do tańców i śpiewów skomponował Zygmunt 
Nosk >wski. Zdawałoby się, ii utwór opatrzony %i 
trzema nazwiskami, tak ja i znunemi i dająeemi nie
jako rękojmię jego wartości artystycznej, powinienby 
zjawić się najprzód na którejś ie scen test*ów rzą
dowych, tymczasem wystawia go p. Puchniewstri, 
dyrektor trupy prowincyonalnej w „Bellc-Vue“ . Prze
cież to ciekawe?

Cyrk Cinisellioh, przed opuszczeniem Waissawy, 
zamyśla wypraw.ó nieznane nam dotychczas wido
wisko, na które spodziewa się zgromadzić mnóstwo 
widaów. W tym celu wynąjął plac pu kończącej się 
wystawie inwentarza i postanowił urządzić na goto 
wym już torzt, wyścigi swoich jeźdźców, a takie 
wj loigi na wozach, na wzór staro-rzymskioh igrzysk. 
Widowisko to odbędzie się wieczorem przy rzęsistem 
oświetleniu elektrycznem.

Podczas tegorocznych feryj szkolnych, gmach, w 
którym się mieści uniwersytet warszawski, ma być 
odrestaurowany gruntownie. W tym celu, wyasy
gnowaną została suina 8.800 rs.

Kolonie wakacyjne we Lwowie. Jak donosi 
Gae. Kar., właściciel Lisowic, hr. Bzowski, nade' 
słał zarządowi Towarzystwa pedagogicznego, na ręce 
dra Teofila Gerstmanna odpowiedź pomyślną oo do 
odstąpienia budynku w Lisowicach pod Morszynem 
na cel kolonii dla dziewcząt. Ofiarodawca rezerwuje 
sobie jedyn;e starą sorojownię. Po naiejścin tej od
powiedzi , zebrała się natychmiast konferenoya nau
czycielek lwowskich szkół Indowych dla dziewcząt, 
pod przewodnictwem pani Boberskiej, w oeln uło
żenia programu czynnosoi i w ogóle jak najlepszego 
p .kierowania sprawą. Nie należy tylko w pracy n- 
sta.wać.

Z Berna telegrafują do wiedeńskiego Abendblatłu 
pod datą 20 b. m. „Rzeka Ostrawioa wylała koło 
miasta Mis tka wskutek silnego oberwania hę chmu
ry. — Komunikacyo z Friedlandem przorw ina. wał 
kolejowy między Pasi.au a Knnzendcrf stoi pod wo
dą. Kilkadziesiąt tysięcy sągów opałowego i budo
wlanego drzewa zabrała woda. Deszoz trwa ciągle, 
stan wody jest groźny".

W Besarabii straszna ulewa w d. 15 b. m. po
czyniła znaczne szkody na linii kolei południowo- 
zachudniej Z ulewą połączony był grad. Pociągi 
przestały kursować — komaninacya chwilowo przer
wana.

Dr. Sau l, niefortunny obrońca Kraszewsk.ego, 
skończył podobno, jak donoszą z Berlina, swoją ka
ry erę adwokacką. Wstępuje on jako stały współ
pracownic do redakoyi Neueste KachricMe*.

Ruchliwy żywot. W Corry, wiosce pensylwań
skiej , zmarł niedawne w 75 rosn życia obywatel 
amerykański p. Shep. Tinker. Mąż ten, wykształco
ny w poezyi, bo niejednukrotnie z upodobaniem przy
taczał wiersze z dzmł Szekspira, Miltona, Dantego, 
Tassa, Homera i wielu innych wieszczów, opowiadał 
skromnie cienawym, iż skradł w życin 400 koni, 
a 10 razy przebywał w różnych więzieniach. Przed 
czterdziestu laty, jako mąż dojrzały stał na czele 
słynnej bandy Tinkera, która postrach i zniszczenie 
siała w zachodniej Pennsylwanu, w Ohio, Kentucky, 
oraz Indyame. Pierwszą karę więzienia odbył nie
winnie, utrzymując siauowczo do samej śmierci, że 
zarzuconej mu wówczas kradzieży koni popełnić me 
mógł, bo bawił właśnie wówczas gdzieindziej w od
ległości 95 mil. Miejscami występował od czasu do 
czasu jako zdoluy fałszerz. Jako posiadacz znacznej 
liczby bankiiutów własnego wyrobu dostał się w Ja- 
mes-yfile do aresztu śledczego, zkąd go jednak córka 
dozorcy, umiłowawszy silnie, wypuściła. Stanąwszy 
na czele bandy, która później ego uazwisjdeiu zo
stała i>azwana, uiwał postępować tak ostrożnie, iż 
zażywał najlepszej w świ =cie sławy. Szczególnie po
zyskał rozgłos jako dzielny i do głębi ser«a wzru
szający kaznodzieja. Słowa jego wprawiały ludzi w 
stan ekstazy, pobudzały ich do wylewania łez —  
a tymczasem towarzysze kaznodziei wy prowadzali 
ze stajen bydło rogate, oraz inny dohytek Z czasem 
jednak wydała się dwoistość iego natury i w owej 
życia swego epoce zapoznał się dosładnie z wewnę- 
trznem urządzeniem ainerykań ikich domów ktay. 
Dla wypoczynku po trudach powrócił w rodzinne 
strony i niedługo zjednał sob.e mir tak wielki, ie 
wystąpił jako kandydat na sędziego pokoju. Przeli
czył się jednak — rodacy nie wybrali go : wówczas 
postanowił dokonać groźby, którą wygłosił poprze
dnio jako argument za swym wyborem, utworzył 
bandę rozbójniczą, a rozgłos tej bandy powijkuał 
się z dniem każdym na równi z zuchwalstwem na- 
czeluika. Napadł nawet na prezydenta sądu publi
cznie, zrabowawszy mu '.desę i kon U Odpokutował 
to dziewięcioletmem więzieniem. Po odbyciu tej kary 
wrócił raz jeszcze do swego rodzinnego miosta i 
wystąpił jak ■ kandydat na urząd sędi*ego pokoju.
I dtała się rzecz prawdziwie amerykańska... wybra
no go sędzią — chociaż go rząd do tego urzędu 
nie dopuścił. Ostatnie 20 lat przeżył jako „uczciwy 
Yaffkees".

Wystawa leśna. Międzynarodo wa wystawa leśna
ma byó otwartą pierwszego lip ca w Edymburgu. 
Miejscowość obrana na tę ayatawę w zachodniej 
stronie miasta nadaje się bardzo do tego celu. 
Budynki prawie są już wykończone, sałkrwicie z drze
wa z trzema kopułami, 640 stóp angielskich dłngo- 
ści, 55 szerokości i 45 wysoności. Wszelkie okazy 
przemy słu drzewnego, rzeźby, umeblowania, koszy- 
karstwo, gutaperka i wszelkie jej zastosowania, ma
szyny, tartaki, gamy, smoły, nasiona drzewne eto. 
będą zebrane na wystawie. Królowa posyła szalet 
z Balmoral, książę Walii indyjskie myśliwskie tro
fea, a Gladstone... znaną siekierę, którą sam drzi wa 
ścina.

Procesya skoczkow. Jeden z korespondentów
Frtmdcnblattu opisuje oryginalną procesyę, jakiej 
był świadkiem w mał m miasteczku hamburskiem 
Eohternach. Przypomma ona wielce znane na Wscho
dzie ceremonie religijne de-wiszów. W drugi dzień 
Zielonych świątek, ciche zazwyoząj miasteczko nie- 
zw,*de sję ożywia i ze wszystkich stron ściągąją 
pobożni pielgrzymi, pragnący przyiąó udział w pro- 
eeayi i niemniej liczna ilość ciekawych, przybywają-

Nomlnacye Wiener Ztg. ogłaita. że dr. Tade
usz Gromnicki, adjunki wydzi tłu teologicznego we 
Lwowie, zamianowany suutał nadzwyczajnym profe 
serem prawa kanoniczego w uniwersytecie krakowskim.

oyoh jodynie dla przyjrzenia się oryginalnemu wido
wisku. Celem pielgrzymki jest kościół z obiazem 
słynącym endami. Pielgrzymi zbierają się w odie 
głoćoi mniej więoej półtorej wiorsty od obrazn, for
mują uzeregi po pięó osób w jednym i z towarzy
szeniem dwudziesta orkiestr, które bez przerwy grają 
pobożne pieśni, rozpoczyna się pochód — w sko
kach. Długa skaoząoa kolnmna pusnwa się zwolna, 
lecz bez przerwy ku kościołowi; znużeni skakaniem 
występują z szeregu lecz zawBze znajdują ochotni
ków gotowych ich zastąpić — za skromnem wyna
grodzeniem jednego lnb dwu frauków. Kościół znaj- 
duj. się na wzniesienia, do którego prowadzą »oho- 
dj o 60 stopniach. Po nicn to zwyczaj każe wcho
dzić, skacząc; dopiero dostawszy się na omentarz 
kościelny, wolno pielgrzymom odetchnąć — i znu
żeni, wycieńczeni padają na murawę. Szozególniejsea 
ta procesya, w której dnohowni ndziałn ma biorą, 
trwa od godz. 8 rano do południa.

Stowarzyszenie J L KratuowsktoyO w Muwau- 
oie, na posiedzeniu miesięcznem w d. 1 maja, ze 
względn na osądzenie naszego pisarza prz„z sąd w 
Lipska, nozoiło jego pamięć powstaniem z miejsc i 
życzeniem: „oby mn Bóg dozwolił przeżyć ten cios 
b!smarkowski, oby im  redl irozęśi »ie i zdrowo z 
tej nowej niewoli Faraonów Polski i długa jeszcze 
pracował dla dobra narodu swojego."

KUChOIIM kioski. Paiyżanie zostali niemało zdzi
wieni w tyon dniach ujrzawszy, iż Kicazi oszklone, 
słażąoe za reklamę dla różnych przemysłowców, i 
w których jednocześnie sprzedawano dzienniki, spa
cerują swobodnie po ulicach, ściągając za sobą tłu
my gawiedzi, zaciekawionej tern mezwyKłem wido
wiskiem. Rzeczywiście ruchoma te domki musiały 
przedstawiać widok wielee oryginalny, nawet i ma
lowniczy, gdy wieczorem zajaśniały światłem, rzuca
jąc na wszystkie strony tęczowe promienie przez 
różnokolorowe szyby. Nietrudnem było znaleźć wy„ 
tłom&Cz.enie dla owego niezwykłego zjawiska. We
wnątrz każdego kmsKU, nadzwyczaj lekkiej utrukiury, 
znajdował się człowiek, który jak żółw lnb ślimak 
niósł dom swój na grzbiecie. Podobnie pomysłowej 
rerumy nie powstjdziliby się nawet Amerykanie.

Modne szpilki w Warszawie. Pnedstawieiele 
mody, me zadawalniająo się monogramami uoszone- 
uii na krawatach, poc*ęli naśladować damy, szpilki 
bowiem, jauoh azywąją, noszą eałe imiona właści
cieli! Ktoś odznaozająoy się pomysłem proponuje, 
aby najzapolcńsi przedstawiciele mody zaopatrzyli 
się w szpilki z wypisaniem na nieb całego cu m - 
culunt viłae. W stosunkach dzisiejszych podobne 
arządzenie byłoby może nie dla wszystkich dogodne.

Wiktor riugo 0 duszy. Przed pięcia laty siedział 
Wiktor Hago r  parlamencie francuskim, przysłuchu
jąc się mowie Gambetty Podczas panzy szydził ja
kiś nezony poseł a wiary sędziwego poety w nie
śmiertelność dnszy. Hugo uśmiechnął się i zapytał.

Więo pan nie wierzysz w duszę?" — „Wierzę 
w mózg" — odparł nezony. „Posłuohąj pan — 
odeawał się Hugo — pewnego razu rzucił Danie 
pioro po napisania dwóoh wierszy i wyszedł do o- 
grudn, aby rozmyślać nad lal tym ciągiem. Pod
czas lbedy się Dante przechadzał w parka, »ezęły 
owe napisane wierBie i sobą rozmawiać. „Cieszmy 
się — przemówił pierwszy z nieb — ie nos Dante 
stworzył, gdyż przetrwamy wiecznie" „To jesznzp 
pytanie — mruknął d*agi wiersz pogardliwie — bo 
któż nam zaręczy, ie Dante będzie nieśmiertel
nym?" W tej obwili wrócił Dante z ogrodu, a od- 
ozytawezy jeszcze ras owe dwa wiersze, zostawił 
tylko pierwszy, wykryślająo drugi, który mu się po 
namyśle nie podobał Widzisz pan — wyrzekł Hu
go, końesąe swoje opowiadanie — nieśmiertelnym 
został wiem wiemy, a o niewiernym dziś jnż nio 
me wiemy. Jam jest pierwszym wierszem Dantego, 
a pan drogim."

Wyciąg z dziennika orzędowcf*., Gazety 
lwowskiej".

L i o y t a o j  o. Sąd w f  jeżynie sprzed tl r* ~ no»ci 1.101 
w Tyczynie & »ierpnia, 10 września i 21 października — 

850 złr. Sąd krajowy we Lwowie iprzedaż realności 
1 185“/* we Lwowie 34 Iipoa r-en_ 5650 złr. Sąd w Tar
nopolu sprzedaż realności 1. 69 w Białej 17 lipoa, cena 
1000 złr. Sad w Tarnopolu sprzedaż realności 1. 27, w 0- 
strowio, 17 lipeo, 14 uerpnia i 18 września, cena 700 złr. 
Sąd w Jankowie sprzedaż realności 1. k. 127 w Dąbrowi
cy oena 1*030 złr.

S ii d e J e g .  mi e j .  w K r a k o w i * )  sprzedaj r e a 1- 
n n o ś c i  1. 5. w K r o w o d r z y  21 lipca. 20 sierpnia i 
1 Wiześnia, cena 1300 złr.

Dyrekcya gaucyjskioh dóbr państwowych podaje do wia
domości, ie udzielanie naak kandydatom na dozoruów la- 
sowych w rządowej likole lasowej w Bolechowie, połączo
nej z internat) m w roku .zkolujin 1884/5, rożpooźnie się 
z dniem 1 października b. r. Całkowity knrs trwać będzń 
przez 11 m esięoy. Jęiyk wykła 1 iwy polski.

ffmloiiotcj M t ą  t a l i e  i arTystycme.
— Nakładem księgarni K. Bartoszewicza w y d a ł 

docent tutejszego uniwersytetu dr. Józef Rezenblatt 
dzieło p. t. „W j Kład austryackiego procesu Karne
go". Część pierwsza obejmuje: zasady ogćlne, po
gląd historyerny i rzecz o przedmiocie procesu kar
nego. Obszerniejszą ocenę tego dzieła podamy później.

— We Lwowie wyBzły „Pisma pośmiertne J. 
Słowaokiego" obejmujące: „Genesis z dneha, List 
do J. N. Rembowski) igo, Wykład nauki i dziennik 
s r. 1847— 1849“ (utwory przesiąkło na wskróś 
towiańszesyzną), wydane przez dra H. Biegeleisena.

— Od pół roku wychodzi we Lwowie pod kie
rownictwem Macierzy Polskiej, tygodnik dla ludu 
Niedeiela a już z dotychczasowego kierunku jego 
poznać można, że redakoyu zrozumiała zadanie swoje. 
Nie szukając wzorów gdzieindziej, stworzyła praw
dziwie Indowy ergau, w którym Ind znaleźć może 
wBzystko, co dla jego wiedry jako gospodarza i 
obywateli tutejszego kraju, tndzież jego potrzeb wy
starcza. Zarzucilibyśmy tylko zbyt ostrożne omijanie 
sprawy narodowości naszej, do której zwolna wypa
dałoby włościan naszych sprowadzić, ah rzecz ta 
łatwo da się napraw,ć, jeżeli mne warunki pi ima 
zupełnie odpowiadają swemu przeznaczeniu. Sposób 
w jaki Ni&hida stara się podawać wiadomości o 
stanie spraw naszroh pod formą spraw krąjowyoh 
i nowin, ma tę aaletę, ie podnosi skwapliwie w  zel- 
kie dodatnia atrony dkiałalnuńd włościan na kaidem 
polu. Tą drogą zarhęty prędzej się dojdzie do celu, 
niż wymyślaniem na niedbalstwa, złe skłonności, 
pijaństwo i tym podobne wady nasaego lndn. Za
uważyliśmy także, iż dział gospodarski prowadzony 
jest z cBisf znajomością pnodmiotn a mima to pra

ktycznie, w spoiób dostępny tak dla umysłu jak 
możności rolnika. P. R. Bastyen jest wybornym po 
pnla.yzatorem tych wiadomości i prace jego mogą 
się stać tą kroplą wody, która zrobi przełom w apa | 
tyi i lenistwie włościańskiem. Ale w tej chwili nie
0 to nam idzie. Dzięki Bogn społeczeństwo nasze 
przejrzało już gdzie leży jego najpewniejaza siła i 
z pociechą przyznać musimy, że teraz na sery o kie- 
rnje swe dążności i prace gdzie trzeba Lecz tntaj 
nie dosyó dobry oh inteaoyj, ale należy działać ze 
wszystkich stron naraz. Szkoła, Kółk. rolnicze, du
chowieństwo, wydawnictwa Indowe, prace Towa
rzystw oświaty, powinny jednocześnie przypuszczać 
sztnrm, aby korzystać z dobrych intenoyj lndn, któ
ry zdaje się pojmować sytnaoyę swoją i chętnie 
wyciąga rękę. A pismo takie jak Kiedńela, mówi
my otwarcie, wiele tn zdziałać może; idzie tylke o 
to, ażeby się dosiało gdzie trzeua, i aby przynaj 
mniej jeden egzemplarz mógł się znajdować w każ- 
daj gminie. My robimy swoje polecając i zwra
cając i wagę —  ibsata należy do śv iatłej i patryo- 
tyoznej pnblieznośei naszej, szozegćlniej do osób i 
instylnoyj mających styczność z Indem...

— Wyszła niedawno pierwsza część „Zbioru 
wiadomości o ziemi podolnKiej do 1434 r.", prze 
ważnie we iłng kronik ułożonego przez b. ucznia 
szkoły kijowskiej M. Mołozanowskicgo. Ki/tykę 
faktów dziejowych posnnął autor do ostateczności 
do negaoyi. Druga książeozKaJ stanowi dalszy ciąg 
wydawnictwa kijowskiego centralnego archiwum
1 obejmuje opis k s i ę g i  ż y t o m i e r s k i e j  g r o d z 
ki e j ,  o p i s o w e j  i p o t o c z n e j  z r. 1646. P 
Nowicki i Lewicki streścił 766 aktów. Ma ona war
tość niepodrzędną jako materyoł do dziejów wewnę- 
tiznych województwa kijowskiego w przededniu in 
aursyi kozackiej przez Cnmielnickiego.

Do szeregu komentarzy „Pana Tadeusza" przy
było studyuro prof. Leopolda Waigla p. t. „Obra
zki z przyrody zawarte w Paun Tadeuszn. Kołomy
ja 1884. „Autor przytacza ustępy poematu malują 
ce przyrodę, wdzięcznej Flory, słodkiej Pomony za
grody, chlebodawczej Cetery i potężne Fauny kró
lestwa i barwnem słowem objaśnia ze stanowiska 
przyrodniczego uysli i obrazy nieśmiertelnego wie
szcza. Duch Adami, pisać p. Waigel — unoBi się 
uad wspaniałemi obrazami przyrody i przemawia 
do duszy czytelniKa, budząc w niej cały świat wra
żeń, jakie tylko muzyka wyrazić jest zdolna. Mickie
wicz podobnie jak Homer maluje zamiłowanie naro
du naazego do yiiyTody i swobodnego wiejskiego 
życia. I słusznie, bo naród polski przeważnie solski 
rolniczy, jak najwięcej styka się z przyrodą, odda- 
wna takuwą zajmnje się i miłnje. Ojcowie nasi ma
jący wstręt do miasta, niezmiernie lnbili naturę, 
a ta skłonność odbił, się w ich obyczajach i tłu
maczy niejeden szczegół dawnego sposobu życia. 
Zabawy i prace, tryb domowego i publicznego ży
cia stawiał] ich w nieustannym zetknięciu i świa
tem przyrodzonym, a przeto naginał] mnyoł i ucza- 
cie do zajmowania się tern, co ieh otaczało od ko
lebki do grobowej deski. Obrazy natury zawarte w 
tej epopei, przewyższającej wszystkie nowoczesne, 
są ogromnej wartości. Sam Mioki iwioz w jednym 
z listów, pisząc o „Pana Taaeuszu„, powiada „Co 
tam najlepsze, to ci '.„k i z natnry kreślone nasze
go krajn i naszych obyczajów domowych". Adam 
był mistrzem w malowania ptzyrody. To też od 
młodości zajmował dlę an wiele przyrodą, zachwy
cał się nią, w szkołach celował w nankach przy
rodniczych, w uniwersytecie im się poświęcał i jak 
Goethe wielce miłował naturę. Antor na 75 stron
nicach przytaoza Mickiewiczowskie obrazy natnry, 
wykazuje ioh ogromną naukową wartość i wierność 
natury aż do najdelikatniejszych odcieni. Rozlał 
Adam życie, otoczył ponętę wdzięków wspaniałych, 
świat mślinny i zwierzęcy, ulotne kształty obło
ków i mgliste postacie na ziemi, stworzył duszę dlc 
zjawiBK przyrodzonych i w poznaniu uroków natury 
wzmógł się uczuciem i natchnieniem do najwyższej 
potęgi. Dziś «* obeo słabnąucgo zamiłowania! przy
rody, dziełka proi. Waigla bardzo jest na czasie, bo 
przypomina młodemn ponolenin wzory genialnego 
mistrza słowa, jak kochać, miłować, lubować się 
należy w przyrodzie.

Wylewy.

Od Dyrekeyi ruchu kolei Karola Ludwika otrzy
maliśmy wczoraj po zamknięciu dziennika na
stępujące zawiadomiu&ie:

„Wskuiek dwudniowych deszczów wezbrały 
tajlw wszystkie .‘zeki między Bochnią i Przemy
ślem 6 metrów ponad 0. Tor kolejowy między 
zachodnim słupem lądowym a pierw&zem przę
słem środkowem mostu na Wiełoce pod Dębicą 
zaklęsnął i wypaczył bię, przez co c a ł y  r u c h  
k o l e j o w y  m i ę d z y  T a r n o w e m  a D ę b i c ą  
z o s t a ł  l a t r i j m s n y .  Pociągi osobowe do
chodzą z jednej strony tylko do Tamowa, a i  
drugiej strony do Dębicy. Most ten może być 
zrestaurowany dopiero po opadnięciu wody, która 
jednak dotąd ciągle się podnosi.

Dziś otrzymujemy z kolei następujące ogło
szenie :

Ruch pociągów osobowych w nocj ograniczo
ny zostaje jak następuje: Pociąg, poipieszne 
Nr 1 i 2 pomiędzy Krakowem i Lwowem aż 
do dalszej dyspozycyi kursować nie będą Pociąg 
mięszan] Nr. 7 kursować b jdue tylke od Rze
szowa ku Lwowa zaś pociąg mięszahjr Nr. 8 tyl
ko od Lwowa do Rzeszowa. Pociągi kur>ersk*e 
Nr. 3 i 4, pociągi osobowe Nr. 5 i 6, mięszane 
Nr. 17 i 18 kursują podług wiadomego rozkładu 
jazdy. Pociągi mięszane Nr. 17 i J8 kui.ają po
między Tarnowem i Rzeszowem, będą przez 
most Wisłoki przesuwane. Osoby i pakunki przy 
pociągach Nr. 3, 4, 5, 6, 17 i 18 będą przez 
miejsce przerwy wprost ekspedyowano.

Ogromna klęska zawisła nad krąjem nauym 
skutek ciągłych, ulewnych deszczów, padają

cych od tygodnia w całej numal Galicyi Uro
dzaje zagrożone, nąjżyżniejsze pola stoją pod wo
dą lab grożą im zalew]. Ze wszystkich stron 
nadchodzą alarmujące wiadomości o gróźnyr : stanie 
rzek i wszystkich ich dopływów. Greza ni szczę
ścia nie ustaje, deszcz ciągle pada i  niebo za
chmurzone, wiatr północno - zacbodni i zimmo 
nie wróży niestety istotnej] zmiany.

Z Sanoka, Stryja, Przemyśla. Ropczyc, Rzeszo
wa, Jasia. Pilzna, Gorlic, Grybowa donoszą o 
częściowych lub ogólnych niszczących wylewach. 
Wisła pod Oswięcimem wylała. Nie mamy bliższych 
wiadomości o rozmiarach klęski, z pawodu zer
wania, uszkodrenia lub zagrożenia mostów na

drogach rządowych i krajowy ch. Z depesz wiemy 
tylko, ze wiele gmin całych pod wodą. Zeweząd 
nadchodzą do Krakowa prośby o pomoc w na
desłaniu oddziałów inżynieryi i łodzi dla ratowa
nia lud*, i dobytku w zalanych Asiach, lecz ta 
pomoc -graniczona do kilkunastu zaledwie łodzi 
miększych i kilku promów niczem jest w obec 
wielkiej potrzeby. W  krótce dowiemy się o roz
paczliwych scenach jakie towarzyszą utracie ca
łego mienia — o głodzie i nędzy

W  przewidywaniu tych nieszczęść zawiązał się 
w Krakowie komitet pomocy publicznej, który 
wydał naztępującą o d e z w ę .

Wobec nadzwyczajnie groźnych wiadomości o 
wylewaen w zachodniej części kraju, niżej pod
pisani biorą inicjatyw w zawiązaniu komitetu, 
którego zadaniem będzie niesienie pomocy, gdzie 
ratunek m oiliry  i dostarczenie doraźne żywności, 
gdzie to okaże się niezbędnem. Wzywamy i za
praszamy do współdziałania wszystkich ludzi do
brej w oij którym nieszczęścia bliźniego trafia do 
serca.

Liczymy na poparcie Bad powiatowych i e, k. 
Starostw.

Przyjmuje się datki w pieniądzach, w żywno
ści i w odzieniu — w Krakowie: w Spiskim pa
łacu w c. k. Starostwie, w Magistracie miasta 
Kraków, i w Dyrekeyi Towarzystwa wzajemnych 
ubezpieczeń (Wydział ubezpieczeń). Ogłoszenie 
W' dzien**.kach datków składanycL służyć będzie 
za pokwitowanie 

Stałe biuro Komitetu w Starostwm tutejszem.
Kroków, dnia 21 czerwca 1884 r. 

Przewodniczący w komitecie: Kazimierz Badeni. 
Gzłonkowie. Ks. Albin Dunajewski, biskup 

krakowski, Stanisław Homolacs, Henryk Kiesz- 
kowski, Stanisław Kluczycki, dr. Stanisław Pa- 
Pareński, Artui Potocki, dr. Jonatan Warachauer, 
dr. Ferayn.nd Weigel, dr. Fryderyk Zol.’ .

W dzięczność się należy szanownym inieyatorom 
pomocy dla ludności, dotkniętej klęską. Nie wą
tpimy, że ofiarność ogóła naszego świetnie Bię 
tu objawi.

Chętna i szybka pomoc w wypadkach tak wiel
kich klęsk, to jeden z najpiękniejszych objawów 
i dowodów prawdziwego humanitaryzmu, którym 
kraj nasz zawsze przed innemi się odznaczał.

Zdaje się, że najbardziej potrzeba będzie i  y- 
w n o ś  c i. Wszelkie w tej tnieize ogłoszenia i za
wiadomienia najchętniej zamieszczać będziemy.

Telegramy „Nowej Reformy1?
(Prywat*?.)

LWÓW. dnia 21 czerwca. Dziś odbywa się tu
taj zjazd notaryudzów. Z Galicy* za hodni* j ża
den z uczestników me przybył z powodu przer
wanej koinunikacyi. Gd zachodu nie nadeszła 
żadna poczta.

Zjazd wyraził opinię o zasadach postępowania 
nadzorczego i dyscyplinarnego uchwalonych przez 
cen rak a deputacyę, które mają posłużyć do uło
żenia projektu do ustawy dyscyplinarnej. W /p o 
wiedział wkże zjazd o, >iuię względem użycia wy
kwalifikowanych 1 andydatów nu stafyot* oaLst; - 
tutów notaryalnych. Przyszły zjazd notaryuszów 
udbędzie się w Krakowie.

Lwów dnia 21 czerwca Wiadomość o utonię
ciu żołnierzy w Stryju nie sprawdza się. Bliższe 
wiadomości listownie.

Dąbrowa, 21 czerwca. Wsie nad rzekami na
lane. Wały wiślane zagrożone

Bochnia* 21 czarwca. Wieś Oiaowiec częściowo 
zalana.

Myślenice, 21 czerwca. Mosty na Babie zer
wane.

Jarosław, 21 czerwca. Most krajowy zerwany.
Bukareszt, dnia 21 czerwca. Ministra Bratia- 

no znieważyli Btudenci.

(Z  biura koretpvmde*ayjnegc J

Wiedeń, 21 czerwca. Fr^mdenKlatt dowiaduje 
się od KÓł marynarskich, ii zamierzonym zostało 
puwiększeiiie liczby ota*ków wojennych na Du
naju, w celu utworzenia małej flotylli, podobnie, 
jak to jest n . głównych rzekach w innych pań
stwach.

Neapol, 21 czerwca. Żołnierz Misdea został 
dziś rozstrzelany.

Londyn, 21 ezerwea. Izba grr n przyjęła w trze- 
ciem czytaniu bez głosowania bill o konwersyi 
długa państwowego.

K a r a a  t e le g r a f le a n m

W ie d e ń ; d. 21 ozerwoa 1881

SanU papierowa aoeti 
„ 5*/. aastr. nieopodal
„ 8i—\>rn» . .
„ zM  . . .....................

6•/, iLaU zlot. eg.......................
4 V Berna zl<> węgierska . . .
Losy z r. 1 8 ...............................
£ j ‘ ,< Bana* Auitro-węgiei tkiego.

„ kredytowe aastr....................
Londyn..........................................
Sapoleondor.....................................
LiuCardj 
Loey s r. 186i .
Akeye Korola Ludwika . . .  
Akeyc Lwow. Oier. . . . . . 
kkeye kol. wąg. pófn w»«n . . 
Obi ludea dc
Loey Prem. Węg..............................
Akoye zol. Koez. Bogum. . . . 
Ako. kol. półn. i »eh aastr 
0»/ LiiiJ »ast. kip >t. gal. . . .
6•/, Li*q zaet gal. taU kred. . 
Akoye ko), siedmiogrodzkiej.
Marka  ..........................................
Buble . . , .  .....................
i lu k a t ..........................

Uepeeeblenle giełdy: słabe

n te r łin  d. 21 ozerwoa 1884 
ilanknoty aastryao............................
lY ie d e h ...............

Warszawa...............
Ru) le . .
E °/4 Listy zast. król polek. . .
i *U „ likwidacyjne . . 
Akeye Karola Ludwika . . . .

„ kredytowe . . .

rtuUyko „Nadesłane1 nie pechodzl od Redak- 
cyi, któn zol żuiabj cdpowiedzialnośni za nią 
nie przyjmuje.

K A D E S Ł jI  K E .

Ustępując z god. )ści króla kurkowego, zapra
szam Szanownych Braci Kurkowych na skromny 
podwieczorek w Strzelnicy d. 22 b m.
651 1 Jacek, Matwimski.

K A D E S L A m

Nieomylno. Pod tyiu napisem znajduje się w dzi 
siejszym numerze naszego pisma ogłoszenie wzglę
dem lekn, wynalezionego przez słynnego lekarza 
włosów dra Piukasa, a zwanego „Roaorantium" 
(włos tworząca uBenuya), który przy wypadaniu wło- 
bó w , łysinie, brakn porostu brody i siwieniu włosów, 
nie do uwierzenia ~kmecznym się okazał i dotycnozas 
niedościghiętym jest oo do rezultatów. Dalecy jesteś
my od sypania pochwał temu lek >wi, na jakie la 
sługuje, lecz zwracamy nwagę Bzan. czytelników na 
to ogłoszenie i zalecamy próbę z tym lekiem. W ra
zie nieskutkowania obuwiąznje się ogłaszający zwró
cić pieniądze bez opora.

DsWśjaM
K. 1 *  łó

Z taU pr
pnsdni*so
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19-60 6965
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5-76 576

16/-80 167-80
107-60 167 0
204 70 2049')
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112 56 119-FO
513Ó0 6 1 6 -

W ydawca i odpowiedzialny Redaktor 
nr, Adam Amyk.

Pociągi na kolejach żelaznych. 

Odchodzą z Krakowa:
Do Lwowa: leuryer.: osobowy: posp.: mięse.:
Kraków od).: 9.5 rano 10.4< rano 9.1S w. 10.4#w. 
Lwów przyj.: 5.l s p.p. 9 , w. 5,,J rn. l f  ̂  rn.

Do Tarnowa i Rzeszowa lokalny. 
Kraków odj.: 6 .,„ ranoITarwotff przyjazd: 9.7 rano 

Be sttóu „ 12.10 pop.
Do Wioliozki: Kraków objazd: 11., przed połud.

WieUceka przyj.: 11.48 przed połud.

Przychodzą do Krakowa:
Ze Lwowa: osob.: kuryer.: mes#.: posp.:
Lwów odjazd: 3.46 rn. !2 .łT pop. 4.4, w. 10.J6 wn. 
Kraków przyj.: 2.Si>pp. 8.18 w. 5.1#m. 6.48 ran.

Z Rzeszowa i Tarnowa Lkalny:
Reeseów odjazd l . , 4 pop.l Kraków przyjazd. 7.SJ w. 
Tarnów „ 4.46 pop./

Z Wieliczki: Wieliceka odjazd. 6.1S wieczór.
Kraków przyjazd: 6 .,8 „

Z Wiednia: osobowy pospiPS?t.y: miesear.y;
Wiedeń odjazd: 8. rano 11 rano 2 .,, pop.
Kraków przyjazd: 9.42 w. 8.s0 w. 7.82 rano

osobowy: mięseany: kwryerski\ 
WiedeA odjazd: 8 .,, w. 9.40 »  11 w nocy
Kraków przyjazd: 9.4o rano &.łT pop. 8.2g rano. 
Z Prut,: o godz. 3 .j, popoł mieszany, 0 g. 8 .,, 

wiaoz. pospieszny i o g. 9.4J w. osobowy. 
Z Warszawy: o godz. 8.2S rano kuryerski, o 9.46 

lano osobowy i o 5 r,  pop. mięszany. 
Do Wiednia: osobowy: posp^seny: mięseany:
Kroków odjazd: 5.40 rano C .„ rano 9.t0 r. 5. w. 
Wiedeń przyjazd: 7,lh w. 4 pop. 4.18r. 12.,pp.

osobowy: Intryerski:
Kraków odjazd: 3. pop. 8t,  w.
Wiedeń przyjazd: 5.10 rano 5.48 rano.
Wrocław przyjazd o godz. 6.10 w. 1 ^
Berlin „ „ 8.52 w. J P08̂ 3̂ -
Do Pril8: o g. 5 40 r. osob., o g. 6.8,  r. pospieszny, 

„ „ 9.M „ mięsz., „ 7.86 „ mięszany. 
Uwaga: Godziny przybycia i odjazdu pociągów 

na kolei galicyjskiej obliczone według zegaru 
peazteilakiego (rożmet od krakowskiego o 4 
minuty); zaś na kolei Ces. Ferdynanda we
dług zegan uragskiego (o 12 minut później 
od krakowskiego),

— W ystaw a nnjustąją^ Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
pięknyu w S u k ien n ioaoh  „.warta oodzienide vd godz 
lle j uo 4oj, pr .. * poniedziałku. — Wstęp w ni^cu* 1 15 , 
w duo powisednu 30 o  niói

— 'ła b in e .  a re b e o lo g ie z n y  uniwerayteti Jacieiioź 
sk*e*c (UoiUpium majus) ,nidzi można codzlew e od 
12oj d le j prócz UodziU, świąt i feryj uniwersyteckich

— Mas sum toenuizno-^irzei iy-łowi w gurei i  rYanei 
szkańikim „twarte eoozienue od g. 10ej do oej — Ws. v 
2G od osoby W niedzielo od lOoj do > >«jKatnia

— K opaln ie Wiel.ezki mogą być zwiedozane w każdy 
wtorek, oswar«tK i sobotę, o g. 2 nu. 45 ;po południa je- 
Ł,h zaś u . Kióry z ani tyon zwlęto przypada, zwiedza sit 
saliny u dniu oatiypnym po święoio.

J. A  N D E L A
nowo wynaleziony ww

Za m o r sk i p r o sz e k
u  zabija **■

pluskwy, pchły, szwaby, [persaki, 
karalucny, muchy, mrówki, kletz- 
cza. mszycet w ogóle wszelkie owa
dy z nienaturalną nrawie szybkością, 
w ten sposób, że z oarodków owa

dów prawie ślad nie pozostaje. 
Prawdziwe i tanie można dostać 
tylko w składzie materyałów apte

cznych 350 3 12

J. Andel’a w Pradze
13, „zum zobwarzen Hund", Huszgasse 13

W kraLorie da nabycia: o L.
Rawełkl, .udzieź w ap* 1 »cb: E. Badera, 
E. Stockniaua, Józe.a Traaczyńskiegc. i 

Wiktora Bedyka.
W Chodorowie u p. St. Dyszkiewiora apt., 
we Frysztaka u P- J- Zaniewskiego apt., 
w KeNmy n p. E. Stenzla apt. i  Katach
pr Koloiaeb r P- Al*.Zagajewskiego apt., 
w Krośnic w ban dla Jana **<>zarowicza, 
w Sokala n. p. Eng. Wysoozańskiego apt.



K ra k ów  2 2 "C z e rw c a  1 8 8 4 . Nr. 142

Modele paryskie.
M A f t i l l N  MOJ) 

ALEKSANDRY
ZAMOYSKIEJ

w Krakowie, Sukiennice Nr. 19, 
poleca na sezon lotni wielki wy
bór kapeluszy damskich, kwiatów 
paryskich, piór strusich i fanta
zyjnych po ceuacn bardzo przy - 

stępnych, oraz
pracownię sukien damskich.

377 8 14

a p p o g i

KoTĘGARNIA

S. A. Krzyżanowskiego
w  K r a k o w i e  521 5 5

poleca wielki wybór książek na premie  
ozdobnie oprawnych z napisem złoconym: 
„Nagroda pilności“ , w cenie od 20 ct. 
i wyżej, oraz obrazki na setki od 30 cc. 
i wyżej. — Biorącym z prowincyi naraz 

za 5 złr. odsyła się fr. nko.

K A W Y ,
n a J w i^ L c z e  z n i ż e n i e  c e n .

C. tioverts & C., Hamburg,
dostarczają kawę w najlepszych gatunkach o pła

tnie za zal.czką pocztowa 
5 kilo perł, Mokną, wyaapu . . . złr. 2 o5
5 „ Jawa, bardł- mocna . . . .  „ 3.90
e „ Kuba p rześliczn a ..................... „ 4.40
5 „ najl. Geylon. wielkoziarnista . „ 5 .- .
5 „ arab. Mokka, silna.......................„ 6 —

Ó15 '4 5

D o n .  z a ł o ż o n y  1 8 6 3  r .

N h sezon podj-óżny
RUFRY

(system własny, nowy)

hez okucia, nadzwyczajnej lekko
ści, są po cenach bardzo przystę

pnych do nabycia, 
jedynie w  głównym składzie

Józefa Loserlha
w W iedniu

I. K arth n errin g  N r. 17  
(vis-a-vis Hotelu Imperial).

M A G A Z Y N  P O L S K I .

Zdolny inkassant,
obznajomiony z stosunkami miejscowemi, znajdzie 
natychmiast pomieszczenie; wymaganą jest znajo
mość języga polskiego, niemieeeiego, oraz kauoya.

Praktykant
do kantoru z 2—3 kl. gimnazyalną lub realną, 
może nyć również natychmiast przyjęty; znajo
mość języga polskiego oraz początki niemiec
kiego są wymagaue.

Oferty należy pod adr.: „Pilność i Praca" do 
Administraeyi „Nowej Reformy" najdalej do 26 
b. m. przesyłać. 648 2 3

H E L E N Y  N O W O L E C K i E J
R r a k ć w ,  ulica Wiślna Nr. 9.

Powyższa firma ułatwia wybór żąda- 
danyob Nauczycielek i Nauczycieli, tak 
z kraju, jak i z zagranicy. Mianowicie, 
poszukują posad Polki, odpowiednio uzdol
nione, tak pod względem nauk wchodzą
cych w program edukacyjny, jak również 
i dokładuej znajomości języków obcych, 
to jest: francuskiego i niemieckiego, ró. 
wnież i muzyki.

Tudzież Wychowawczynie czyli Bony, 
Polki, Francuski i Niemki, są d umie
szczenia. 646 2.N

Zakład fotograficzny

A. SZUBERTA
w  K R A K O W I E ,

przy ulicy Krupniczej pod Nr. 7
i w Szczawnicy, w dworcu gościnnym,

odznaczony 
kilkoma medalami z wystaw europejskich,

fotografuje podług najnowszych wynalazków po
spiesznych obecnie wprowalzonych w pierwszo

rzędnych Zakładach Europy. 
Reprodukcye z obrazów mistrza Jana Matejki, 
jak równiej widoki Tatr, Pienin, Szezi nicy i 

Żegiestowa są do nabycia. 633 2 12
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N apow rtt otrzym a pieniądze 
natychmiast ha. dy , kom nky  

m ój, pewnie działający lek

Roborantimu
(środek wytwarzający brodę)

b y ł  b e z s k u t e c z n y m .
Również pewno skutkującym jest 
ten lek przy łysinie, wypadaniu, 
wytwarzaniu się łupieżu i siwieniu 
włosów. Skutek po kilkakrotnem 
silnem natarciu poręcza się. — Ro- 
borantium używano także z najlep
szym skutkiem u osób mających 
słabą pamięć lub cierpiących na 
bóle płowy. — Rozsyłka w orygi
nalnych flaszkach po zł.. 1-50 i 
w próbnych flaszkach po 1 złr. u

J.
(w Bernie w Morawii).
Składy w następujących aptekach: 

W Krakowie u W Redyka, we Lwo
wie u Zygm. Ruekera, w Kołomyi 
u E. Stenzla, w Rzeszowie u J. 
Schaittera i Sp., w Samborze u J. 
Aleks iewicza, w Stanisławowie u J. 
Macury apt, w Tarnopolu u F. 
Jamrogiewieża, w Tarnowie u L. 
Chodackiego ap!., w Żywcu u Ma
ryi Pawłuszkiewicz, w Bielsku u 
Gust. Johanny, w Jaworzu w apt. 

W poy.yższych składach można 
kże nabyć: E a o  d e  i i e b ć ,  

wsthodni środek piękności, ozyni 
ciało delikatnem, białem i pulch- 
nem, gubi piegi i plamy wątrobia-
nc. Ocno Bfc ©i.

B o u ą n e t  d e  S a r a i l  d e  
G r o l i c b ,  perfumy do nakrapia- 
nia chustek i d nosa. Perła między 
perfumami. Z powodu eleganckiej 
powierzchowności bardzo stosowne 
na prezenta. Cena złr. 1.50.

N ie m a  o s z u s t w a !

U rzędnik młody (chrześcijanin, Niemiec), 
z pensyą roozną 1000 zł. a. w., oraz po
siadający własny majątek, poszukuje dla 
braku znajomości na tej drudze towa

rzyszki życia. Wymaganem jest: wiek do 22 lat, 
przyjemna powierzchowność oraz * yl ształcenie, 
majątek niekonieczny.

Łaskawe oferty wraz z fotografią, która na
tychmiast zwróconą będzie, uprasza się w ję
zyku niemieckim najdalej do 24 b. m. pod adre
sem: „Dyskrecya rzecz honoru tylko .̂a rewer
sem inseratowym“, p^ste restante K r a k ó w ,  
prztsyłaó. 644 2 3

C. K. UPRZYWILEJOWANA FABRYKA BIELIZNY

M . B e y e r a  i  S p ó ł k i
f l C  S u k i e n n i c e  N r o  1 3 —1 4  w  K r a k o w i e

naprzeciw kościoła N. P- Maryi, 
poleca bv rój wielki skład bi. lizny dla Panów, Dam i dzieci, zrobionej z najlepszego ga
tunku Dłótna i szirtingu; taki© wielki skład płótna, bielizny stołowej, ręozników, chuatek j  

i do nosa i szirtingu w każdej jakości, po nadzwyczajnie niskichpo
— m  c e n n i k  m —

cenach.

Kołnierzyki męslfią damskie w doskonałym 
. gatunku za ’ /, tuzina złr. 120 do 150.

Menkiety męskie i dam. za 6 par złr. 180 Jo 2.
*/» tuzina lnianych chustes io nosa ct. 90.

I l ’2u, l-4(>, 1-70 do 4 złr.
1/i tuzina prawdz. francuskich batystowych 

chustek do nosa złr. 2, 2 50, 3 do 6.
ł/« tuzina angiek. batyst, chustek do nosa 

z najmodniojgZ. brzegami w różnych kolo
rach ct. 60. zł. 1, 1.20 do 3.

1 8Ztuk{ (37 łok. albo 231/, m.j dobrego 
płótna Imanego złr. 6 50, 7 50, 9, lu  ł 12.

1 aztuka (37 łok. albo 231; m.) *1 i 4/6 ś lą 
skiego płótna złr. 10, li-Ro 12, 12 50, 13,
14 i 16.

1 sztuka (63 ł. albo 39 m.) %  hulend. weby 
zł. 21, 23, 25 28, 30, 37, 4Z . 5 i.

1 sztuka (63 ł. albo 12 m.) */» i */* prawdzi
wego rumbursklego płótna w najlepszym 
gaiunku od zł. ?2 do 6G.

i tuz1* -ęcznlków lnianyoh od złr. 4 do 12 złr.
1 iztJKJ */4 lnianego płótra na 6 przeście

radeł bez szwu od złr. 15 do 21.
Szyu n  na bieliznę męską i damską od centów 

25 do 5(i ct. za metr.
Serwety r< znej t lelkosci od */4 do 10/4 i l*/ 

jak najunićj, od 1-50, 2, 4 złr.
Garnitury lniane do nakrycia stołu na 6 do 24 

osób, wybór ogromny od złr. 3 50, 5, 7, do 50.

Koszule damskie.
I Z szyfonu złr. 1 J 0, z haftem wzorów złr. l -85.
Z dobrego holenderskiego albo rumburskiego 

płótna z listwą na przodzie lub do zapina
nia na ramieniu, złr. 2 50 do 3-20. ______v ^ „______ _ _____uu x -

Wielki wybór pońozoch damskich białych I kolorowych, Jakoteź mozkich skarpetek w ró
7 inych gatunkach i kolorach.
£ wszelki u nas zakupiony towar ręozy się, 00 się nie podoba, odbieramy, zamieniamy 

wypłacamy za to całkowitą naieżytość. To dobrowolne przez nas przyjęte zobowiązanie
daje każdemjj kupującemu pewność, że nasza usługa >est skorą i rzetelna, i że naszeceny 

306 ^  30 bez konkurencyi. /  wygokim szacunkieln

Filia: M. BEYERA i Spółki.
Skład fabryczny towarów ołóciennych, zapas gotuwej bielizny i wypraw ślubnych 

1 w KRAKOWIE, Sukiennice Nr. 13— 14, naprzeciw kościoła N. P. Maryi.
Są w zapasie całe wyprawy ślubne, a kosztorysy tychże udziela się bezpłatnie.

Koszule w lepszym gatunku z haftem ręcznym 
złr. 3, 3-76, 4, 4-25 do 5.

Koszule w najlepszym gatunku i różnych ro
dzajach złr. 3'80, 5 i 6.

Majtki damskie.
Zwykło 90 ct. jzdobniejsze -m i 1-20, z ha- 

ftowan. szlarkami złr. 1-80, 2 10, 2 50 i 3. 
Z harchantu gładkie złr. 160 i 1'75. 
Haftowane ozdobn© albo okładane pika złi 

2-50 i 2-75.
Spódnice damsk.e.

Zwykłe od złr. 1'60 do 2, z dobrego szy- 
fonu złr. 2-50 do 3 50.

Z haftowan. wstawkami złr. 3 50, 3'75,4 i 5 . . 
Spodnu © * trenami z wstawkami lub bez 

wstawek złr. 4-50, 5, 6, .'’50 i  9. 
Spódnice z barchanu, g ładkie, złr. 2 i  2-50. , 
Haftów, ozdobne okładane piką złr. 3‘50 i 3'85

Kaftaniki.z szyfonu zwykłe 1 zh. ]ep8Ze złr 1-50, 
z wstawkami haftów, od złr. 3 25 do 350, 
z barchanu gładkie złr. 1-20, 1-75 i 1-90. 

Haft. ozdob. lub okładane piką Zł r. 290 i 3‘20.
Koszule męzkle.

Z najlepszego angielskiego azyfonu z gorsem 
gładkim albo z listewkami zlr. 1-50 2, 
2-50, 2'75 i 3. 

i  dobrege płótna rumburskiego albo holend. 
złr. 2-80, 3-50 i 4.

Kalesony męzkle. ,
Z angielskiej piki, wszelkiej wielkosoi „d 

złr. 125 do V40.
Z dobrego cienkiego płótnu od 1'60 do 2 50.

W y k a z
listów zastajel plicijsliep Towarzystwa M jto ta o  iiemsiiep

wylosowanych na dniu 10 czerwca 1884.
4°/o przy 8B losowaniu w sumie . . . 1 3 8 .0 9 0  zł. w. a.
4°/o 41letnich przy 6 losowaniu w sumie 8 .0 0 0  „ „
5°/o przy 81 losowaniu w sumie 1 0 1 .6 0 0  „ „
5% 37letnich przy 21 losowaniu w sumie 2 7 8  9 b O  „ „

Listy zastawne 4 % .

Ser. I. 516.

Ser. III. Ser. IV. Ser. Y .

1027 14759 18411 554~ 8197 1313 12773 14809 19237
5000 15019 18631 4019 8351 1369 12775 14854 19944
6547 15870 18999 4334 8369 2108 12879 14»55 19994

10684 15514 19072 4387 8416 2533 12976 14895 20333
11001 15762 19139 4471 8418 , 2776 12987 14938 20368
11875 15770 19179 4992 8431 2891 13021 14977 20987
11459 15922 19427 5052 1 3565 13073 15085 21040
11597 16074 19430 5314 I 3729 13144 15247 21066
11697 16127 19648 5340 4758 13212 15392 21291
12477 16151 19706 5347 4918 13221 15411 21770
12498 16227 19815 5385 6207 13364 15450 21930
12592 16256 19844 5422 6461 13390 15464 21956
12860 16527 20236 5458 7470 13442 15718 22012
12988 16588 20286 5466 7725 13461 16088 32045
12993 17100 20375 5568 9316 13543 16101 22285
13143 17124 20449 5667 9508 13597 16703 22531
13370 17417 20476 5704 10282 13011 17071 22661
13379 17485 20545 5723 10438 14010 17351 23008
13526 17547 6008 10713 14024 17379 23280
13S20 17732 6076 11455 14030 17635 23669
14080 17762 6149 11610 14074 17659 23718
14137 17766 6707 11983 14226 17696 23750
14223 17782 6788 12230 14332 1-7741 23803
14236 17806 7143 12381 14352 17800 23812
14311 17808 7163 12431 14476 17823 23814
14495 17868 7219 12452 14505 17876 23828
14532 18123 7458 12575 14615 18451 23889
14535 18145 7832 12654 14679 18629
14637 18866 7897 12668 14685 18886
14724 18374 8087 12714 14716 19067

Ser. II. 507. 581, 760, 815.

Listy zastawne 4 %  41-letnie-

Ser. II. 5 Ser. III. 5(56, 745, 787.

Listy zas awne 5 % .
Ser. I. 72. Ser. II. 469. 580.

Ser. III. Ser. IV. Ser. V.
1 1681 3385 4951 210 330 4603

93 1764 3399 5140 496 576 4738
105 1779 3436 5487 557 598 4849
111 1938 3471 5848 737 784
374 2085 3484 6133 741 1238
659 2102 3552 6303 1099 1499
674 2252 3715 6323 1316 2250
714 2361 3875 6473 1334 2565
747 2403 3877 6573 1470 2578
817 2437 3883 6605 1518 2978

1256 2496 4051 6635 1579 3138
1264 2573 4187 6690 1589 3179
1397 2662 4333 6832 1647 3320
1398 2722 4381 7230 1763 3466
1429 2731 4493 7328 1946 3613
1478 2792 4535 7367 3868
1503 3325 4584 7874 408*
1647 3234 4729 7966 4185

Listy zastawne 5°/0 37-letnie.

Ser. I. 14, 640, 721, 962.

Ser. II. Ser, III. Ser. IV. Ser. V.
111 271 lu93 3569 14270 j l z 226 547 7824
139 663 1144 3585 14 ,77 143 247 560 8356
141 673 1148 3895 14519 157 258 573 8469
146 675 1168 3946 14911 166 271 592 9328
149 680 1170 4131 15027 167 274 605 9751
152 682 1172 4407 15205 180 279 617 9763
158 692 1177 4967 15447 194 293 652 9768
164 706 1190 5325 15711 197 304 657 10071
2 0 ł 715 1201 5771 15750 208 311 925 10352
211 725 1203 6210 15764 212 315 1174 10472
835 748 1213 6335 1580O 218 325 1579 10647

1281 752 1227 6677 16070 239 a 38 1684 11185
1303 777 1237 6968 16134 259 340 1930 11676
1748 780 1310 8330 16137 273 347 2113 12064
1873 8o9 1319 8361 16506 275 348 2254 12244
2324 827 1325 8630 17333 276 351 2380 12418
2469 835 1330 8875 17392 293 358 2938 12440
2586 856 1337 8954 17422 298 3b9 3601 12569

857 1359 9156 17725 304 377 4096
859 1363 9631 17984 751 381 4393
918 1395 10512 18061 1298 385 4531
921 1416 11599 18093 1356 390 5024
929 1418 11786 18434 2378 417 5110
948 1430 11883 18475 2525 425 5383
962 1439 12472 18839 3092 434 5478
976 1442 12529 3299 446 5530
981 1446 13148 3516 461 5690
996 1453 13227 3544 463 5756

1021 1517 13660 3794 464 5906
105z 1519 13700 4012 501 6049
1070 2128 13740 4107 523 6135
1086 2905 13770 4207 526 6808
1092 3012 14024 4563 538 7178

Dyrekcya galicyjskiego Towarzystwa kredytowego ziemskiego wzywa niniej- 
szem posiadaczy powyższych listów zastawnych, aby się po wypłatę kapitału od 
dnia 81 grudnia 1884 począwszy, do kasy tegoż Towarzystwa we Lwowie zgło
sili, ponieważ procentowanie tych listów zastawnych z oznaczonym dniem ustaje, 
i gdyby kupony za dalszy czas wypłacone były, przy odbieraniu kapitału putią- 
cone zostaną.

Na rachunek Towarzystwa kredytowego, wypłacać także będzie powyższe 
l i s t y  z a s t a w n e  Dom oankowy

U lan i E pitein  w K rakow ie.
W e Lwowie 10 czerwca 1884. 645 1 2

Przedruk nie będzie płacony.

Maść przeciw rupturze lecząca radykalnie najbardziej za- 
    m _ starzałe ruptury.

Rosyjska oliwa przeciw podagrze,
środek radykalny w podagrze, reumatyzmie, bolu krzyży — pou laga, gdzie jeszcze żaden 
środek nie pdmógł. — Składy tych dwóch środków nie istriejs. Rozsyła Świeże j< di me 

J .  G r o l i c h  w Bemie, Skenestrasse 1. 3. 19913 52

GŁÓWNY SKŁAD NA GALICYE * W
Fortl mu>4 ementn, wapna hi.dr., gipsu, pap;,, farb, poko* 
stu 7 lakieru, pędzli i wszelkiek wyrobów szczotkarskich.
CEMENT Groszowieeki . . beczka 200 kile złr. 6 ct. 80, wagonami po 6 złr 70 ct.

Opolski...  200 „ „ 6 „ 70. „ „ 6 „ 60 „
. 175 „ „ 6 „ 15,

- .....................  ., 100 „ ,. 3 „ 75,
 .....................  „ 50 „ n 2 „ 10.

WAPNO hydrauliczne naj l epsze,  tyrolskie, ze znakiem L C. G., beczka okołi- 300 kilo 
za 100 kilo złr. 2 ct. 50, wagonami złr. 2 ct. 40.

GIPS murarski tutejszy 100 kilo złr. 1 ot 10.
GIPS wiedeński 100 kilo złr. 4, złr. 6 i 12.
LAKIER czerwony na dachy, ogrodzenia, jak do drzewa tak do blachy, żelaza, schnący 

w trzech de Ręeiu dniach podług pogody, bardzo trwały, kilo 25 ct.
LAKIER czarny na taki sam użytel i z takiemi własnościami jak czerwony, kilo 30 ct. 
FARBA pokostowa różuego koloru, kilo 50 ct.. sehnąea w 12 godzinaeh.
FARBA lakierowa różnego koloru, kilo 1 złr. 20 ct., sehnąea w 3 godzinach.
PAPA ogniotrwała najlepsza, rulon 4 złr.
P0K6ST gotowany najlepszy. 100 kilo 42 złr. w. a. 678 4 5

Poleca się również wszelkie t o w a r y  k o l o n i a l n e .
DOM HANDLOWY C -  I  n n n n f  «w I f r a l f n U f i o  Przv ul- Sławkowskiej 

Dod firma T l  . k C I lC I  I W  l\ l d K U W I o  „pod Gankiem11
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WODY M INERALNE
krajowe, czeskie i zagraniczne
z świeżego czerpania— nadeszły 
s do handlu 99pod P alm ą66 »

Ani Hawełki w Krakowie.
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Filia c. k. uprzyw. galie. akcyjnego

podaje do wiadomości, że kupuje i sprzedaje papiery warto
ściowe po kursie dziennym, oraz że

udziela zaliczki na zastawy,
mianowicie: papiery wartościowe, klejnoty, drogie kamienie, 

perły, korale, złoto, srebro i t. d.

240 20 21 D yrekcya.

złr. 2.25. 2.75, 3.50

złr. ?.50, 3. 4 —

Specyalistom
poleca się gwarantowane, d. brze leżące 

koszule męskie.
Białe, bez kołnierza i bez mankietów złr. 2.—, 2.50, 3.—

„ „ z  mankietsjr złr 2.25, 2.75, 3.25
„ z kołnierzem i z mank.etami złr. 2.50, 3.— . 3.50
z garniturem płóciennym droższe są o 50 ct. do 1 złr.

K r e  t o n o w e
z piz.rsz-tym kołnierzem i mankietami 
z dwoma kołnierzami do przypinania i 

z mankietami
Oxfordowe

z przyszytym kołnierzem i mankietami złr 2 5C, 3.— , 3.75 
z dwoma kołnierzami do przypinania i

mankietami złr. 2.75, 3 25, 4.25
Za dokładne i trwałe wykonanie wszelkich za

mówień ręczy firma nasza, ciesząca się długole- 
tniem uznaniem.

Największy skład P r o f .  J>ra G u s t a w a  J a -  
g e r a  w e ł n i a n e j  b i e l i z n y  normalnej z orygi
nalnym  stemplem.

Berecz A LObl
apocyaliści dla koszul męskich,

Wiedeń I, Babenbergerstrasse Nr 
Filia I, Schottengasse G.

1

6S4 2 52

KOb tysięcy resztet aknl
po 3 — 4 metry na eałe ubranie męskie, paletoty i płaszcze deszczowe dla pań, rozsył za za

liczką resztkę po 5 złr. H GRDLICH. fabrykant w AJt-Briinn-Klosterplatz Nr. 2.
Nienadające się komu resztki chętnie razad przyjmuje i odmienia. 193 13 52
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TOWARZYSTWO
Wzajemnego Kredytu

w RRAROWIE
wypłaca swoim członkom za rok 1883

6 °|* d y w i d e n d y
względnie dudatkowu 1 7o do poprzednio juz 
wypłaconych 5 °/o od udziałów wpłaconych do 

dnia 1 października 1883 r.

Dywidenda odebraną być może W kUSiO
Towarzystwa w Krakowie, lub w Filii we
Lwowie, tylko za okazaniem książeczki udzia
łowej, nieodebrana zaś do 31 grudnia b. r., 
dopisuje się do udziału w myśl § 0 Statutów.

Kraków, dnia 1 czerwca 1884.
(Przedruku nie opłacamy.) 583 S 8
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SKŁAD MASZYN DO SZYCIA ZOFIA IWANICKA W KRAKOWIE
( R y n e k ,  P a ł a c  S p i s k i )

poleca Szanownej P. T. Publiczności '  M A S Z Y J f l  D O  S Z Y C I A  znanej z doskonałości wyrobu

fabryki: Frister & Ross mann, towarzystwa akcyjnego w Berlinie.
^  Na każdą maszynę z mojego składu daje się 5-letnią gwarancję. Zapłata gotówką, ratami miesięcznemi lub tygodniowemi po 1  złr według umowy.

Oprócz zwykłych maszyn do szycia poleca się także m a s z y n y  d o  r o b i e n i a  p o fic z o c li ,  a p a r a t  d o  r o b i e n i a  d z i u r e k ,  wyrabiający G O  dziurek
w godzinie, oraz m a s z y n y  d o  m a r s z c z e n i a  f a l b a n .  Maszyna taka marszczy do 3 0 0  łokci na godzinę,

Przyjmuje się m a s z y n y  d o  s z y c i a  różnych systemów d o  n a p r a w y ,  tudzież s z y c i e  i  p l i s o w a n i e  f a l b a n .  Amerykańskie maszyny Singera przerabiał
się na poprawne Singera za opłatą 15 złr. w. a.

W y b ó r  i g i e ł ,  n i c i ,  o l i w y ,  j a k o t e ż  c z ę ś c i  s k ł a d o w y c h  d o  u a u z y n  r ó ż n y c h  s y s t e m ó w . 1953 37

Poleca się również pracownię i skład ubrań dla dzieci od I-go roku do 14 lat podług wzorów zagranicznych 

towar doborowy. Ceny mierno. Zamówienia tak miejscowe jak z prowincyi uskutecznia się w trzech dniach.

I f T d z f a J  j t o ł y c z h o w y  
Towarzystwa bratniej pomocy uczniów 

Ubiwersytetu Jagiellońskiego
wiywa wszystkich tych Panów, Którzy 
rabunków  swj :h w Towarzystwie ie- 
szi-Łe nie wyrównali, do jak najrychlej
szego zwrotu zaciągniętych w Towarzy
stwie potyczek, w przeciwnym razie bę
dzie zmuszony energiczniejszych chwycić 
się środków.

Kraków 14 czerwca 1884.
M ic h a ł  K u r e k ,

wiceprezes
A le k s a n d e r  H u szo u  s k i ,

seiret&rz 638 2 2

I

Ł O N 1
Czerwonego Krzyża węg.

C i ą g n i e n i e  1 l i p c a .
Grłówna wygrana

50,000
sprzedaje w ed łu g  Kursu erzędow eg >

M T O R  Ł d, J02EF RAPOFDRT
w K r a k o w i e ,  K yn ek  43.

KB. Każdego rodzaj a losy można na^yć na 
wypJa.y mier ęe me. 6t>0 1 6
■ n n H n m m n m m

CAGAO van
w proszku

iuptłnie oczyszczonym i rozpuszczalnym.
Gaoao r u  Houten jesz produkcją nader po- 

zywuą do polecenia k tdf j iamitU. Której na po
żyw .euiu zdrowem, strawnem, denkatuem i taniem 
iaLży

Poswiadcienia najpierwszych ahimiirów i le- 
k_. iy stwierdzaj [, że produkt ten odznacza się: 
1 najdokładniejszą CZyiitbfcią ' wolny zupełnie 

od tłu i d u ;
2. niezm.erną ułą pożywezą;
3. przyjenmyin smakiem i aruuiatem;
4. isrezężnością z powodu jej taniuści, .koro 

font rzeeaouegu proszka wystarcza na 100 
filiżanek,

5. bardzo łatwym i pojedynczym sposobem, tu- 
dzifeż * szybkiem baidzo przygotowaniem do 
użycia. (1944 36 62)

G. i. van Benten & Zoen
W er bp w Holl&ndyi

w więKizyok ilo i tacn do nuby cia na całą Gali- 
oyę w domu handlowym

J. Weutsta w Krakowie

aC—

„DOM ZDROWIA"
koncesyonowany przez Wys. c. k. Namiestnictwo galicyjskie

Zakład leczniczy prywatny
w Kr ako wi e  pizy ul. Karmelickiej i 39 

przyjmuje chorych obojej płci na wszelkie rodzaje chorób, wykonanie operacyj i t. d.
(prócz chorób zaraźliwych i umysłowych). PP. Profesorowie i Docenci WyuziiHr lekar
skiego Uniwersytetu Jagiellońskiego przyrzekli Zakładowi swoje poparcie. — Staranna 
opieka i wszelkie wygody zapewnione. Kąpiele w miejcu. — P r o s p e k t u  na żądanie

przesyła się.
Dia umknięcia zawodu uprasza się o wczesne zgłaszanie się o pomieszczenie w Zakładzie. 
C e n y  p o k o j u  z z u p e ł n e m  u t r z y m a n i e m  o d  4 z ł r .  d z i e n n i e  w  g ó r ę  

Ustnych wyjaćnhn udziela każdego czasu w miejscu lekarz i właściciel ZaKład"
494 7 8 Dr. J .  G w i a z d o m o r s k i .

tt” jji ... -A....... iJ -' —3 — ii1' "' jj—

M A G A Z Y N

J .  N o b o l e n i k i e g o
v  arabowie

otrzymał w wielkim wyborze nowości na suknie w jedwabiu, wełnie, 
satinetack i perkalach, jakoteż gotowe płaszcze, paletoty i okrycia

damskie. :> 9 8
Pracownia przynnuje zamówienia na konfekeye damską.

Ceny umiarkowane. —  Próbki na żądanie frant o

FABPYKA: 
WE LWOWIE 
ul Kopernika 

L. 3.
r  J. LATOWICZ

p o le c a :

FILIA :
W KRAKOWIE 

Sukiennice 
20.

W o d e  IW O W Ska odznaczającą się przyjemnym, długotrwałym zapachem, mającą obszerne 
       . ,  astosowanie v, damskiej toalecie. Flakon 1 zir. 50 ot., pół Hakami 80 et.
Wode kolońska P™dnią. flakon 25 ct., 50 ct., 1 złr. — najprzedniejszą (potrójną) ila- 
 3------------ - L  kon 40 ct., 80 ct., 1 złr 50 ct.
P e r f l im V  nil wz°r angielskich i francuskich sporządzone, jaśminowe, fiołkowe, opoponak, 

; l  Chypr. hcJiotrop hiacynt, kinwalia, róża itp. od 85 ct. cido 3 złr. flakon.

Wcdę lewandową 

Ocet tualetowy 

Magnolina

i lewandową ambrową do skraplania sukien i odświeżania powie- 
- trza w pokojach, flal on 50 ct., 70 ct., 00 ct. i złr. 150.

w damskiej toalecie,do nacierania ciała ma obszerne zastosowanie 
flakon 60 ct. i 1 złr.

jedyny środek odświeżający płeć: skóra sucha, szorstka i zgrzybiała pod 
. wpływem J l a g n o l i i i y  staje się miękką, przejrzystą i delikatną. M a g n o 

l i n a  usuwa c z e r w o n o ś ć  n o s a ,  niszczy w ą g r y  t. j. czarne punkciki, 
które najwięcej osiadają w okolicy nosa. Cena tego znakomitego środka 
1 złr. 5 0  cnt.

Orientaliua czyli pudr w płynie D: .  l.|A b.l I r J |rt aItc i. ! H J _ „i.... a red 1 _. —    i  _  Si J i przyjemua biarosc (dla oka meaostrzegai-
160 7 un), odświeża ja i konserwuje. — Cena 1 złr.

roby zostały odszczególnicne pięcioma medalami zasługi.

Z wraca iię  baczną uwagę P. T. Publiczności 
na najnowszy wyrób Zacherla pd nazwą

„ X a c h e r h i i (C,
znakt mity środek do tępienia szkodli ■ 

i wego robactwa.
Wszystkie po dziś dzień znane proszki prze

ciw owadom muszą środkowi temu ustępie pod 
względem szybkości hziałaria, skuteczności i pe 

i wuofci — Zwraca się szczególnie nwagę na to, 
by nie pomieuiać Z a c h e r l i n u  z pospolitemi 
środkami. Z a c h e r h n  nabywa się tylke w ory
ginalnych flaszkach, nigdy zaś w papierowem 

1 pudełku. — Flaszki oryginalne jeśli sr orawdzi- 
we, powinny nosió markę ochronną i podpis au
tentyczny. 570 2 12

Medal zasługi z wystawy krajowej.

Pracownia Kamieniarska
FABIANA HO CH ST IMA

w  U r a k o w i e ,  u l i c a  ś. G e r t r u d y
zaopatrzona jest w

N A G R O B K I
granitu wykonane 
od złr 20.

C3

\ sieD oszu k u e

Folw&rbi

1
80 do 120 morgów ziemi ornej z :ip o - 
wieanim. Jimem miesz^alu iu. w dobrej 
ziemi, v. z a 1 lodi iej G alicji lul Ks.^stwl- 
K „kowskieaa. Wiadomość z opisem prze- 
Hac pod adresem W .  T .  w kdmimstra- 

cyi „N . Reformy11. 627 2 2

Książki Szkolne
oraz nuty

kupuje księgarnia an" awarska 
Li

przy ulicy
L eona F rom m fE a

Szewskiej w KraKowie.
4 6

z najtrwalszego piaskowca, marmuru : 
w rożnych cenach poocząwszy 

Przyjmuje się również zamówienia według nadesłanych 
rysunków na roboty architektoniczne z piasko
wca lub wapieńća własnych łomów i na posadzki 

różnobarwne marmurowe lub mozaikowe ogniotrwałe
N T  C E S T  Z N A C Z C I E  Z N I Ż O N E ,

275 24 30

Ceisarsko królewska Stacya rozbiorcza w Klosterneuburgu
pod Wiedniem 

rozebrawszy chemicznie jakoteż zbadawszy mikroskopem

MUSZTARDĘ i OCTY (owccowy i fiiinyi
wyrobu Ddsseldorfskiej Fabryk i w Krakowie
( Z w i e r z y n i r e )  uznała i potwierdziła urzędowym certyfikatem,
że hą to czyste niefałszowatte i zdrowiu nieszkodliwe produkta, a co 
więcej, maj^ słuszne prawo liczyć się do pierwszorzędnych 
w j borowy eh artykułów.

Zawiadamiając strony interesowano o tem nader chlubnem 
świadectwie, tabryka poleca się łaskawym względom, nadmieniając, 
le  wyroby joj są dó nabycia 607 3 3

w handlach Korzennych i delikatesów.

N L l a i l  i  P r a c o w n i a

wyrobów blacharskich
(istniejąca lat 10)

W. Kosydarskiego
w K r a k o w i e ,  przy ulicy Szewskiej Nr. 21,

Poleca na s zon kąpielowy nowe prysznice po 14 
złr. z 2 natrysitami własnego ulepszenia, oraz v ielki 
wybór wanien, wanien na,siadowych, waier-closetów pokojo
wych o(l złr. o. Water-closety nadkanałowe od złr 5. Pry
sznice od złr. 8. Parówki, bidety, filt-y do wody, pochodnie 
naftowe i wszelkie przyrządy kąpielowe i gosnodarskie.

Pokrywa dachy miedzią, blachą żelazną, cynkiem, papą; 
zakłada dzwonki elektryczne, telefony, tuby głosowe, gromo- 
chrony do ściągania >. iorunów, ręcząc za każdą roDOtę

Zamiejscowe obstalunki uskutecznia rychło i sumiennie 
po umiarkowanych cenach. 457 20 36
UISP" Illustrowane cenniai na żądanie gratis i franco.

Medal zasługi od PP- Lekarzy.

Na składi e utizymu^ą w Frakowie: Jakub 
Barbciowsfei, Dymitr Fieiaias Stan.sław Fem- 
tnoh, .Vi!ń Fuaz, -I. Feiś ul. Floryjaństa, j-'. a . 
Gr gar, F Bruno itahn, janJauiga, Karol Kirr 
SL Jawornicki, Michał Karaś, Fi. Leuert, Jan 
Miśa i S p , Józef Hyd?l, h‘. Sobierajski apt 
Andrz j Schr z spadk., A. Siedlecki apt., •An
toni Suski, A. skore*, wsii i i o.akiewicz, Konst. 
Wiszniewski apt., J Zapiatuski; w B i a ł e j ;  
Adolf Gnrte’, K. Ke er apt.; w P i e s k u .  J. 
Ainesler, J. ł.ichhorn, Kudolf Da oct, ileuryk 
Boifmaun, Juz. Kua .s spadk., S. Pi-sker, Jerzy 
Sutsches; w B r z e ż a u a c t i :  Emil Berwj;
w Bochui  J. Michnik, S. Niedzie ski; w D ro
ho byc z u :  Józ. Ąiilnnu.ler apt., W.ktor Kacz
ka apt; we F r f d k e :  L. Hu peA, Fraue. Pa- 
nrk, Jim Sikora; w I L o r o d o u c e :  M. Axeu- 
towiez; w J a r o s ł a w i u :  F. Chrząszcz, łl. 
Kaofmann, Józef Rohm apt , J. L idwit Grzy
mała Wisło: ki; w K o ł o m y j  i A. P. Schultz; 
we L w o w i e :  Frar.o, >Li ieh, Ąutner i Han
ke, Jag J siyau J Leon fryzyer, Henryk Alul- 
'ler, 'A. Jianico-łTski, Sadłowsk; i Al ark ic w '• 
ii staw Sehra om, 3 H .  "ojeiechows i; w Pr ze 
myś l u :  JM. O. iiaus, .M. oz owski, Jl. Kwj-. 
A eks. iflońkowski; w K ze s z o w i e :  S. Blu 
menberg, J Sehaitter i Sp.; w S a n o k u ,  lo-  
tertcoarth, Jan Mozoiowski; w S t r y j u :  L’e- 
chicki i Kosterkiewii z; w l a m o w i e :  F. Le
szczy ski, W. Miilaner i >p, . F. A. Wie-
'ogórsKi.

FABRYKI COKEÓW
B I .  L i p l i i s k l e g o

w KRAKOWIŁ
ul. Bracka Nr. 5, egzystująca od r. 1870. 
Najlepszych cukrów deserowych w kil
kunastu gatunkach, rozmaitych maso
wych czekoladowych pomadek kilo złr. 2, 
karmelków zwyczajnych i nadziewanych 
kilo 1 złr. 20 ct., szlazowyeh od kaszlu 
kilo 1 złr. 20 ct., ciastek drobnych do 
herbaty kilo 2 złr., ow oców  smażonych 
kilo 2 zlr. 80 ct."T kakao w proszku 
bez wszelkich tfustuści kilo 2 złr. 40 ct., 
czekolada w proszku kilo 1 złr. 00 ct.

Biorącym do handlu najmniej 5 kilo 
odstępuje się stosowny r:bat —  Obsta
lunki na prowincyę wysyła się za za
liczką. 201 9

Specyalne WINA Saxlenera
z własnych winnic w Adlerberg, Dcbogo- 
hegyi i w Madze przy Tokajo do na
bycia częściowo i w większej ilości w Krako-

Resiaiii acyi Hotelu Saskiego.tylko

K r a k ó w , d n ia  u j d
Ple papierowe rje. a  LfH) i
rki nlem. ałote l«| r . . 1(>0 
ony .rebrue . . . . , . .

nowy w ażny..................................
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s i8 " & -n “ erimKie po 100 frznlów „ 1
0 „ „ Tur« ski. po 40C „ K 1

IliO

122 0
91 9 r( 
£8 65 
(2

122 75 
92 ( 8
es 80 

-il02 30
f f t r m  8 0 115 20 
i 00 114 b0 115 — 

115 lo ':  15 40

100
100
ICO
<00

6A
60 10J Mi

LISTY ZASTIWNE
4 V ,4  Liłty Bodea Crd alig. 8. zł za złr. 100
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Banku hipot. gal.
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3*
6 
5 
5
5 .  Lifty z*t. u ’  Kr. ź. w Krak. 18-1.
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100
100
100
100
160
100

100
100
'00
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OBLIGACYI P^!RWBLj!’NSTW> KOLE |.
i M&nhta . aa 300 złr. u  złr. i  ■

• - f  irdyn póło. aa 30« złr. ,  j  10
'01 r0 101 Bl 4 ‘ ,4K ar.L L iu .z l8 81 «0 fl złr. „  „  100
101 76|ln2 7 . 'j6% Aoaz.-Boirum 200 złr. n „ 100
101 75 )02 60 '5  ( w-Cz«r z I8h5 300 zN. .  .  v)0

pnu

115 76 116 27
104 — — —

31 41 31 70
79 75 10 2D

421 75 122 27
*7 7b 98 25

101 50 102 6e
100 25 lOo 50
98 25 99 25
98 — °9

100 50 10' 60
98 50 89 __

92 65 — . __

102 70 102 85
101 15 101 80
95 15 96 46

99 70 109 10
105 76 i<)6 25
100 50 100 90
100 15 100 63
96 75 97 25

5 6

5 „  Lw.Czer. z 1872 30*; złr- “  złr. 
5 Moraw.-Su Q.-B. 800 złr. „ „
5 ,  R-dolh. . . .» 300 z n „
5 „ Siedmiogród*. ** ^ T; » „
5 „ Lomb. (Sudb..1 »® 300 ir za s t̂uk
E „ Pr*it-r._p.I.r*u- 20^ ; :r.
5 _ Nwdoaty - *a 3Ć0 rłr. zt, 3 i  

L O S Y .
Kred. dla h**d- 1 Pr»- 150 złr, w. a. 
BBazy . pa 40 z<r m. k.
Towt-z. żegl- D»4%j» a* 100 złr w a.
Dubruo* - • • ■ na 2u łr. w. *.
Keglewloh . ■ . . aa 1 < łr. m z.
Krak iy "kie . . . *a 20 złr. w. a.
Luly.lao°kiB . . . Ba 20 za. w. v
Uli er (miasta Budy), na *0 s>.!r w. *.
P a i l y ....................... na 40 złr. m. h
Czerwonego Krzyża .n a  l f  słr, w. a.

bom dwupiętrowy
w  K r a k o w i e

I  oficynam i, obszernym  dziedziń
cem  i ogrodem , w części w olny od 
podatku na la i 12, d o  « p r z <  
d a n i a  z w oluej ręki bez pośre
dnictw a. W artość żądana w sto
sunku od  dochodu  około 7 procent 
czystego. —  W ia d om ość  w A dm i- 

nistracyi „N ow ej K eform y“ .
596 3 3 <

Czerw. Krzyża wec. 
Rudolfa . . . .  
SalBf. . .
Sal«l nrgukie .
Btn' Oanoia . . . 
Stanisławowskie . 
** /ł4  TryestyisL i

Waldrtein 
WjjtdUKihKrMti .

aa
BU
na
aa
nn
aa

5 złr.
10 złr. w. »,
40 tir. m. k.
20 złr. w a.
40 złr. m. k.
20 złr w. a.

wa-106 W* m. k.
na 50 zfn » . a.
u* 50 ) !r m. i
i i  20 złr. sa k.

p/>cą I teu-jii
190 40 HO —
100 75 8 » 7S 80
100 121 L° M  8 i
JOD 87 60 97 5
a 1 187 - 18? E0
ioo 87 80 »b 20
i 00 91 53 18 -

175 67 176 2f>
42 25 43 25

116 60 — —
19 - 19 75
19 - ___ —
17 90 19 80
23 50 4 E0
,41 61 42 51
38 75 39 25
12 90 13 20
1 — 7 16

18 50 19 -
n 55 - 56 —

28 50 84 -
49 26 IM 50
23 - — —

128 - 130 -
68 - —

29 25 29 76
?.8 80 39 3e

m :.

AK0Y3 BANKOWE.
AagbbanL ......................................MF
Bankverem Wieue- r-
Fr. iy . dl. hardlu i P « Ła »*
* reaił iLuk węg. r>*- • - »  *■
LlwJirbauk . . . . .  w
Aotro-ł ęgierp  ̂ • • • i% ,
C-AuucSAr m

AKOYF K 0L*J0WJi- 
Alfóld łńuibo n . • na 800 złr.
Pardynaada N^t ■
“ łtaoiszka • -
K M A  Ladwik®.,- • • •
Koszyok,*'”—1ógsńdićiik.
Lwowśfio-Czeraiow. jussy .
Kadolfa . . . . .
„ w :  ii grodzkie . . .
Staatseiseabanr paasiwow*
Lombardy (Sfidoahn)

W A L U T Y -  
Dukaty pełno ważne . . . .  
jC’-to Frankówki •
20-to Markńwky . . . . .  
Pćł-Imperyaty roa. pa-no ważne
Funty s z t a r l in g i .....................
Yure^ki* dtw -lote 
Janknoty w łosk ie .....................

a 1050 
na 200 
na 210
nV
w  ar ' 

200 
aa 2Ą0
u* 20u 
aa 200

110 40 
'Ot 46
iJ7 4P
318 
101 8C
m
lo 6  30

177 50 
2 5 2 3 - 
207 7f 
254 -  
148 -  
l is  25

110 70 
106 6 ) 
807 7b 
80£ 50 
08 20 

t*ei -  
i o «  75

178 -  
2n30— 
208 25 

fS 14 £
1 i i  50
188 75

iSO -  ISO 25 
177 -  Il7< 50 
316 10 817 5(1
'43  33

i*, JituJ.ę j

143 7G

1 lV>

5 7« ś 78 
9 67; 9 68 

U  911 11 98 
9 15 9 97
.2 16! 19 20 
11 03 il Oh 
Ł8 3 5  <8 4 J  

112  2 5  ! ? 2  7 7

Odpowieśiuunj uiiętU funuunu: Ł. ći*yjJłWKŁ.


